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wyżki. Prze wyżek tych można użyć ku 
spłacauiu długu państwowego.

Prezydent wyraża w końcu przeko- 
tiauie, że nadwyżka może zostać zuaczuie 
zmniejszoną bez zniesienia taryfy celuój 
lub poszkodowania jakiejbądź gałęzi kra­
jowego przemysłu.

Ostatnim punktem orędzia jest gorące 
polecenie jaknajszybszego i najznaczniej­
szego pomuożeuia liczby pancerników pań­
stwowych.

Poznań, (5 marca.

Orędzie nowego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Nowy prezydent amerykańskiój rze- 
czypospolitój, p. Harrison wydał zwykłą 
przy obejmowaniu steru rządów odezwę, 
zawierającą program przyszłój jego we- 
wnętrznśj i zewuętiznćj polityki.

Nasamprzód kładzie orędzie to główny 
przycisk na zachowanie systemu ceł 
ochronnych, w którym to systemie dopa­
truje się p. Harrison najlepszej rękojmi 
dla dalszego .rozwoju fabryk i rękodziel- 
nictw krajowych, dla pomysluych rezul­
tatów krajowego górnictwa.

Dalej porusza nowy prezydent kwe- 
styą praw naturalizacyjnycb, oświadcza­
jąc, że prawa te muszą doznać poprawki 
w tym kierunku, aby dokładnej, sumien­
niej niż dotąd badano stosuuki i wartość 
moralną cudzoziemców, pragnących przyjąć 
amerykański indygenat. Ameryka nie 
powinna wyrzec się tradycyjnój swój do­
tychczasowej gościnności w obec obco­
krajowców — powinna jednak wykluczyć 
z praw obywatelskich ludzi wszelkich 
ras, których obecność na terytorych Sta­
nów staje się jedynie ciężarem dla pań­
stwa a zarazem groźbą przewrotu istnie­
jących społecznych stosunków.

Orędzie w tonie zadowolnieuia za­
znacza, że Ameryka trzymała się szczę­
śliwie a konsekwentnie systemu nie mie­
szania się do spraw państw europejskich, 
a na wszystkie dyplomatyczne icli za­
targi patrzała tylko ze stauowiska cie­
kawego widza; zresztą jednak, nie na- 
azucając rad swych i zapatrywań, chętnie 
zawsze ofiarowała posługi swe w interesie 
utrzymania pokoju — a nigdy nie sta­
rała się wyzyskać trudnego położenia: 
innych państw w interesie własnego 
handlu.

Tóraz porusza p. Harrison w dyplo­
matyczny sposób sprawę nieszczęśliwego 
kanału Panamy. Oświadcza on, że nie 
da się to żadną miarą pogodzić ze spo­
kojem i bezpieczeństwem Stanów, aby 
jakiekolwiek europejskie mocarstwo miało 
opanować najkrótsze morskie połączenie 
między wschodniemiazachodniemi wybrze­
żami Ameryki; Stany ufają tóż silnie 
w to, że żadne z mocarstw zaprzyjaźnio­
nych nie będzie dążyć do tego. Ameryka 
tak jak dotąd tak i nadal tóż starać się 
będzie o utrzymanie przyjaznych stóąun- 
ków z wszystkiemi mocarstwami — ale 
nie powinny się one spodziewać tego, aby 
Ameryka miała spokojnie i chętuie zno­
sić jakiebądź przedsiębiorstwo, w skutek 
którego Stany podledzby musiały nieprzy­
jacielskiemu sąsiedztwu i nadzorowi.

Rządy Stanów spodziewają się i tego, 
że żadne z państw europejskich nie po­
kusi się o utworzenie zależnych kolonijnych 
posiadłości w niezależnem jakiemś ame­
rykańskie!« państwie. Obywatele Stanów 
nie mają tak ekskluzywuego usposobienia, 
aby ich nie miały iuteresować wypadki 
zachodzące gdzieindziój — czują oni ko­
nieczność bronienia interesów współoby­
wateli swych, mieszkających dla handlu 
w innych państwach i na cudzoziemskich 
wyspach. Ku obronie współobywateli tych 
potrzebuje Ameryka wiele portów i stacyi 
węglowych, których brak jój dotychczas; 
zmuszoną ona jest do wyrabiauia sobie 
tego rodzaju przywilejów na drodze przy­
jacielskich układów — bez względu na to, 
że państwo robiące odnośne ustępstwa, 
żadnój może siły wojennój nie przedstawia.

Skoro jednak Ameryka raz tego ro­
dzaju ustępstwa pozyskała, (tyczy śię to 
widocznie Samoy) dające się zresztą zu­
pełnie pogodzić z przyjaznemi stosunkami 
względem innych mocar.-tw, nateisczas 
tylko z przyzwoleniem amerykańskiego 
rządu nastąpić może jakabądź zmiana 
w owych ustępstwach i przywilejach. 
Ameryka zawsze szanować będzie ban­
derę innych mocarstw i nie targnie się 
na prawa ich obywateli — ale z drugiej 
strony i dla siebie i swych iuteresów żą­
dać musi podobnegoż obejścia.

Dyplomacya amerykańska zawsze od­
znaczać się będzie spokojem i słusznością 
w traktowaniu spraw politycznych. In­
teligentna dyplomacya i sądy polubowne 
winuy zasadniczo starczyć zawsze ku 
usunięciu wszelkich międzynarodowych 
sporów i trudności.

Co się tyczy finansowego położenia 
państwa, to będzie to jednem z głównych 
zadań waszyngtońskiego kongresu, aby 
w ten sposób uregulować wszelkie finan­
sowe kwestye — że w kasach państwo­
wych nie będą leżeć zbyt znaczne prze-

otrzymali radykalni demokraci znaczuą 
większość; rozruchów nie było żadnych.

Bern, 5 marca. Pułkownik B"iel 
udawszy się do tycyńskiego kantonu obej­
mie dowództwo uad tamtejszśm wojskiem, 
sprawować będzie nadzór uad biurami 
telegraflczuomi, a w razie potrzeby użyje 
siły ku rozproszeniu publicznych zebrań.

Strassburg. 4 marca. Dzisiaj rano 
pękł ua centralnym dworcu kocieł do 
elektryczuego oświetlenia. Palacz został 
ciężko ranionym; pożar ugasiła Btraż 
oguiowa w przeciągu dwóch godziu.

czy 10 laty p. Fr. Dobro wolski 
tę samą myśl przeprowadził w komi­
tecie wyborczym miasta Poznania, i 
na walnóm zebraniu wyborczóm mia­
sta Poznania, — że jej następnie na 
walnćrn zebraniu delegatów wybor­
czych bronił ówczesny delegat miasta 
Poznania a dzisiejszy poseł, p. Stefan 
Cegielski — gdzie jednakże wniosek 
ten upadł bardzo znaczną większością.

Według propozycyi szanownego 
posła komitet prowincyonalny miałby 
to zadanie, że podjąłby po ukończeniu 
walnych zebrań przedwyborczych wiel­
kie działania arytmetyczne, — poli­
czyłby, ile razy każdy kandydat jest 
postawiony i ci, coby n»ieli najwięcej 
kresek, poszliby w najpewniejsze okręgi 
wyborcze, a ci, którzyby tylko raz 
lub drugi w liście kandydatów figu­
rowali, poszliby na szary koniec — 
do Międzyrzecza, Babimostu i Czarn­
kowa.

My jesteśmy tej propozycyi wręcz 
przeciwni i z różnych przyczyn na 
nią się zgodzić nie możemy — a mia­
nowicie :

1) Jeśli jest niedomaganie w Kole 
— to taką zewnętrzną, czysto me­
chaniczną manipulacyą tego niedoma­
gania nie usuniemy, bo może ktoś 
być postawiony i w 10 lub 15 po­
wiatach, a jednak nieruszającego się 
ciasta nie zakwasi, bo takie powodze­
nie kandydackie może często być 
wypływem bardzo mało znaczących 
powodów.

2) Takiego powodzenia kandyda­
ckiego dozna daleko prędzej i łatwiój 
kandydat którego sobie upatrzą okręgi 
wyborcze:

kościańsko - śmigielsko - grodzisko- 
nowotomyski,
ostrzeszowsko - kępińsko - odolano- 
wsko-ostrowski,
gostyńsko - rawicko - leszczyńsko- 
wschowski,

gdyż jeśli w tych czterech okręgach 
wszędzie będzie postawiony, będzie 
miał kresek 12, podczas gdy ktoś po­
stawiony

w mieście Poznaniu, 
w okręgu gnieźnieńsko - Wit­
kowskim,
szubińsko-wyrzyskim, 

będzie miał kresek 5. Przy takim 
nierównym podziale okręgów na po­
wiaty nie dochodzi się do ostateczne­
go rezultatu na podstawie nierównych 
szans, — a faktem jest, że u nas 
okręgi wyborcze zaczynają się 
już czuć jako zaokrąglona całość 
wyborcza, i kandydaci jednego po­
wiatu w okręgu stawają się po wię­
kszej części kandydatami drugiego, 
trzeciego i czwartego powiatu.

3) My z naszój strony uważamy 
powolne dojście do liczby trzech kan­
dydatów z poprzedniem porozumieniem 
się komitetów w skład okręgu wcho­
dzących za wielki postęp w naszój 
agitacyi wyborczej. Cała nasza praca 
wyborcza dążyła do tego, aby z je 
dnej strony idąc na dół i organizując 
się w obwodach prawyborczych do 
rzeczywistej agitacyi, nie tracić po 
czucia u góry w okręgu wybor­
czym. Prezesi komitetów powiato­
wych stanowią komitet okręgowy, 
który ma mieć na oku cały okręg, 
porozumieć się co do kandydatów, co 
do taktyki wyborczej itd. Kaźmy 
powiatowi stawiać 29 kandydatów, to 
z góry przewidzieć można, że taka 
lista kandydatów będzie po prostu na­
rzucona, boć trudno zaiste zdobyć się 
na postawienie od razu takiej liczby 
kandydatów. Przy takiej zaś meto­
dzie stawiania kandydata trudnoby się 
było uchronić systemu protekcyj­
nego, a taki system bodaj czy

Telegra XXX V-

Paryi, 4 marca. Naczelny guber 
nator francuzkich iudochińskicb kolonii, 
p. Richard ma zostać odwołanym z po­
sady, ponieważ nfc* trzymał się w admi- 
uistracyi kieruuku wytkuiętego przez po­
przednika, teraźniejszego ministra spraw 
wewnętrznych, p. Constansa.

Paryż, 4 mana. Z wi.rcgodnych 
źródeł nadeszła wiadomość, według którój 
z listów i korespondencyi zabranych w 
biurach ligi patryotów wynika, że liga 
w ostatnim czasie wielką urządzała pro­
pagandę ha rzecz Boulaugera w armii i 
pozyskała już dla siebie kilku oficerów 
i podoficerów armii czyuuój i rezerwy, 
którzy zapisali się na jój członków. Dla 
tego wytoczył prokurator zarządowi ligi 
skargę na mocy artykułu 208 fraticuzkie- 
go „codę militaire“ za uwodzenie osób 
wojskowych. Według wiarogoduych do­
niesień, ma być prefekt policyi p. Loże 
zastąpiony radykalnym postem p. Pichoo, 
współpracownikiem organu „Justice,“ a 
miejsce jenetaluego sekretarza prefektury 
policyi p. Lópiue zajmie dziennikarz p. 
Strauss.

Londyn, 4 marca. „Times“ dowia­
duje się z Filadelfii, że prawdopodobnie 
do gabinetu p. Harrisoua należeć będą 
uastąpni ministrowie: p. Blaiue dla spraw 
zagranicznych, Wiudon dla skarbu, Pro- 
ktor wojny, Tracę marynarki, Nobles spraw 
wewnętrznych, Wauamaker poczty, Pal- 
mer rolnictwa.

Londyn, 4 marca. W parlamencie, 
oświadczono ze strony rządu, że rokowa­
nia z Niemcami, Francyą, Belgią i Ho- 
landyą co do podmorskich drutów tele­
graficznych niedługo zostaną zakończone. 
Rząd angielski spodziewa się, że na mocy 
jeduolitego zużytkowywania drutów pod­
morskich zaprowadzoną zostanie równa 
taryfa, po 2 pensy od słowa.

Iłzym, 4 marca. P. Crispi konfero­
wał wczoraj z rozmaitemi osobistościami 
politycznemi celem usunięcia przesilenia 
gabinetowego. Według doniesień gazet 
Baccarini nie chce wejść w skład nowego 
gabinetu; deputowany Giolitti ma zostać 
ministrem skarbu, senator Finali mini­
strem finansów, a Lacava ministrem 
poczt i telegrafów. „Tribuna“ twierdzi, 
że tekę ministra finansów ofiarowano [de­
putowanemu Seismit -Doda.

Bzyni, 5 marca. Deputowany Doda 
przyjął tekę finansów, Łacava tekę poczt 
i telegrafów. Ministiem marynarki bę­
dzie wice-admirał San Bon, ministrem 
wojny jenerał Dezza. Tekę ministra fi­
nansów ofiarowano deputowanemu Giolitti, 
który jednak zażądał czasu do namysłu.

Kopenhaga, 4 marca. Sund za­
marzł, wskutek czego ustała komunikacya 
ze Szwecyą. Kilka parowców zamarzło 
w Suudzie. Między Kilonią a Korsor 
komunikaćya pocztowa odbywa się niere­
gularnie.

Peszt, 4 marca. Na linii kolei pań­
stwowej między Magocs a Szaszvas wy­
koleił się wczoraj w nocy pociąg towa­
rowy. Konduktor został zab.ty, a palacz 
poniósł rany.

Peszt, 4 marca. W sejmie węgier­
skim przedłożył dziś minister sprawie­
dliwości projekt tyczący się zmian w or- 
ganizaeyi sądów.

Następnie powrócono do debaty nad 
ustawą obronną. Deputowany Helfy o- 
świadczył, że opozycya bynajmnićj nie 
dąży do zacofania, ale stara się o po 
prawki w ustawie. Minister obroDy kra­
jowej raz jeszcze oświadczył, że tylko 
niemiecki język może być w aimii języ­
kiem służbowym, a nasiępnie odparł 
zarzuty dep. Apponyi, tyczące się zao­
strzenia dyskusyi.

Wczoraj w trzech miejscach na pro- 
wincyi odbyły się zgromadzenia protestu 
przeciw § 25 ustawy obronnój ; w ogóle 
jednak ruch ten znacznie już słabnie.

Bern, 4 marca. Przy wczorajszych 
wyborach do wielkiój rady otrzymali w 
kantonie tycyńskim konserwatyści 75 a 
liberalni 37 miejsc. Ostatni zdobyli 10 
a utracili 2 miejsca. W kantonie Waadt

* FF skład komisyi Izby poselskiój 
do obrad nad ustawa o reorganizacyi ad- 
ministracyjuój i krajowój i kompetencyi 
władz administracyjuyi h i admiuistracyjuo- 
sądowycb, wchodzą pp.: 1) Colmar-Meyen- 
burg, preze:’. rejencyi i właściciel dóbr 
(konserw.), 2) C z a r 1 i ń s k i, właściciel 
dóbr, 3) Dziembowski, landrat pozasłu­
żbowy i zastępca przewodniczącego (wolno- 
konserwatysta), 4) Heede, właściciel fa 
bryki, (uarod. liberał), 5) Hobrecht, poza­
służbowy minister, przewodniczący (naród, 
liberał), 0) Kolisch, radzca sądu ziemiań­
skiego. sekretarz (wolnomyślny), 7) Krause, 
rzecznik i notaryusz, sekretarz (nar. lib.), 
8) Langendorff, właściciel dóbr rycerskich 
(wolno konser.), 9) baron Lyncker (Lec), 
landrat i właściciel dóbr (konserwatysta), 
10) Oertzen z Bydgoszczy, laudrat poza­
służbowy (kouserw.), 11) Schalscha, po­
zasłużbowy porucznik i właściciel dóbr 
rycerskich (centrum), 12) Schwichow,
landrat i właściciel dóbr rycerskich (kon­
serwatysta), 13) Sczaniecki, właści­
ciel dóbr, 14) Śeer, radzca i dzierżawca 
domen, (uarod. über.), 15) hr. Solms-Rö­
delheim, major pozasłużbowy (konserw.), 
16) Szmula, major pozasłużbowy i wła­
ściciel dóbr rycerskich (centrum), 17) dr. 
Szum a u , 18) Tiedemaun z Babimostu, 
major pozasłużbowy i właściciel dóbr ry­
cerskich (wolnokons.), 19) Tresko w, rot­
mistrz pozasłużbowy i właściciel dóbr ry­
cerskich (konserw.), 20) baron Zedlitz z 
Neukirch, tajny wyższy radzca rejencyjny 
(wolnokonserw.), 21) br. Zieten, rotmistrz 
pozasłużbowy i właściciel dóbr rycerskich 
(centrum).

Do komisyi tój wchodzi zatem: kon­
serwatystów 6, wolnokonserwatystów 4, 
narodowych liberałów 4, z ceDtrum 3, 
Polaków 3, wolnomyślnych 1. Z Księstwa 
Poznańskiego jest członków 11, która to 
liczba wzrasta do 13. jeżeli doliczymy do 
poprzedniój posłów Colmara i Schalschę, 
z których pierwszy dawniój w Księstwie 
dłuższe lata mieszkał, drugi zaś jest wła­
ścicielem Dziadkowa pod Rogowem; re­
szta ośmiu pochodzi z innych prowincyi.

W sprawie zniany reólaHiM wjhraesii.
Z prowincyi. 4 marca.

Jeden z posłów naszych zabrawszy 
głos w sprawie znanego artykułu 
„Frankfurter Zeitung“ przyznaje, że 
nasze Koła poselskie w czómś nie do­
magają — i w końcu dochodzi do 
pytania : czy też czasem przyczyną 
tego nie jest wadliwy nasz system 
wyborcy? — czyli nasz regulamin 
świeżo w roku zeszłym przez walne 
zebranie delegatów przyjęty.

Autorowi zdaje się, że autono- 
m i a powiatowa wysuwająca zbytecznie 
naprzód swoję wolą i mogąca prze­
prowadzić, byle chciała, swoje powia­
towe powagi — nie jest dla nas wła­
ściwą, że w ten sposób mogliby się 
na krzesła poselskie dostać ludzie, któ­
rzy zadaniu i powołaniu swemu nie 
zupełnie odpowiadają.

Autor podsuwa tedy propozycyą, 
aby w każdym powiecie zamiast trzech 
kandydatów stawiano ich tylu, ilu 
mamy posłów, lub ile mamy okręgów 
wyborczych.

Żąda on tedy, aby w naszych 
przygotowawczych pracach wyborczych 
system okręgowy (élection d’arrondisse­
ment) zamienić na prowincyonalny 
(scrutin de listes). Na zebraniu n. p. 
miasta Poznania nalażaloby, wedle 
niego, postawić nie 3, ale 29 kandy­
datów.

Przypominamy sobie, że przed 9

prowadzi do usunięcia „niedomagań 
Koła.“

4) Świeżo przyjęty regulamin wy­
borczy jeszcze nie przeszedł próby swój 
dzielności, jeszcze nie wszędzie zdołano 
wprowadzić w życie jego przepisów i 
rozporządzeń, a już mamy wprowa­
dzać do niego takie radykalne i da­
leko sięgające zmiany? Takie nagłe 
zmiany według polskiego przysłowia 
korzystne nie są i do dobrego nie pro­
wadzą.

5) Zostańmy przeto przy dotych­
czasowym systemie i nie zaprowa­
dzajmy „scrutin de listes,“ ho ten 
rodzaj głosowania sami Francuzi po­
rzucili, wprawdzie z obawy przed je­
nerałem Boulangerem, ale obok tego 
także jako system nie dający tych ko­
rzyści, jakich się spodziewano.

Naszem zdaniem niedomaganie Koła 
polskiego w parlamencie niemieckim, 
bo o tem głównie jest mowa, płynie 
ztąd, że tam wybór osób jest zależny 
od finansowych względów, — nie mo­
żemy wybierać tych, którychhyśmy 
c li c i e 1 i przeprowadzić, lecz m u- 
s im y częstokroć wybierać tych, któ­
rzy chcą być wybrani. Oto 
cala tajemnica.

Nasza rada taka: wyhierzmy do 
przyszłego Koła polskiego w parla­
mencie jednego lub drugiego zdatnego 
prawnika (adwokata), bo tam takich 
posłów potrzeba, i uprośmy jednego 
lub drugiego z posłów sejmowych, 
odznaczających się zdatnością i goto­
wością do pracy, aby jak ś. p. Mag- 
dziński w jednem i drugiem Kole 
zasiadał.

Tak najłatwiej i najprędzej doj­
dziemy do celu !

Zachłanność protestancka.
Przy obradach Dad budżetem oświaty 

spowodował dr. Windthorst ministra o- 
swiaty do oświadczenia, że ministerstwo 
zajmuje się projektem do prawa o zuży­
ciu kwot obroczuych. „Reichsbote“ (któ­
rego „Post“ pomówiła o popieranie 
Stockera) strasznie się irytuje tą spra­
wą. „Reichsbote“ nie zadowolnił się pod­
wyższeniem pensyi protestanckich pasto­
rów — spogląda on pożądliwie ua sumy 
obroczue. W dwulamowyin artykule, od­
znaczającym się również potężuą niena­
wiścią dla katolicyzmu jak prawdziwie 
bajecznym brakiem logiki, organ ten pa­
storski w ostatniój jeszcze chwili pragnie 
wmówić w rząd, że kwoty obroczue są wła­
snością państwa — że Kościół katolicki 
żadnych do nich rościć, nie może preten- 
syi. — W razie zaś danym Kościół pro­
testancki z większą słusznością mógłby 
się o nie dopomnieć!... Przykróm jest 
zajmować się tego rodzaju chorohliwemi 
objawami zachłanności protestanckiój — 
ale wypadek niuiejszy o tyle jest cieka­
wym, że rzuca światło ua pewue strony 
„sto .kerowskich“ dążności.

„Reichsbote“ nasamprzód twierdzi, że 
„prawo nic nie mówi“ o potrzebie zwrotu 
sum obroczuych. To prawda! Ale nie 
wzbrania go przecież wcale — a że pra­
wodawcy kwestyą restytucyi ua przy­
szłość chcieli sobie zachować, o tóm 
świadczą słowa, że rpóźn.iejsse zużycie 
cum obrocznych prawnie zostanie rozpo­
rządzonym.1*

Za tą restytucyą przemawiały atoli 
powody prawne, powody słuszności i po­
wody oportunizmu. Zatrzymanie kwot 
obrocznych wywołałoby pomiędzy ludno­
ścią katolicką ogólne oburzenie — słu- 
szuie mogliby się skarżyć wszyscy ci, co 
bez swego przyczynienia się zostali po­
szkodowani, a co się tyczy prawa pań­
stwa, to zatrzymanie kwot nie da się 
usprawiedliwić żadnemi, chociażby najbar- 
dziój wyszukanemi wybiegami.

Do takich wybiegów należy też twier­
dzenie organu pastorów, że kwoty obro­
czue są „karami pieniężuemi,“ których 
zwrócie nie można, boby kara była zni­
żoną, — nie można ich dalej zwrócić 
z tego powodu, iżby tóm samóm państwo 
przyznało się, iż popełniło niesprawiedli­
wość. Nie będziemy tu „Reichsbotemu“, 
dowodzili, dla czego ustawa obroczua da



się uajmuiój ze wszystkich ustaw majo­
wych usprawiedliwić ; to przechodzi jego 
poziom. Ale pań two przyznało się do 
„niesprawiedliwości,“ znosząc przepisy 
ustawodawstwa majowego, które poprze­
dnio wydał. A więc o ile ustawa obro- 
czna miała duchownych zmusić do posłu­
szeństwa państwu, uznało państwo, że nie 
ma prawa do pieniędzy obro znych. Zwró­
cenie tych kwot jest zatćm jedynie logi­
czną konsekwencyą zniesienia owych praw 
majowych.

Jeżeli tedy wywrócone zostały zasa­
dnicze podstawy wywodów dziennika pa­
storów, to i dalsze jego wywody nie mają 
znaczenia. Jeżeli restytueya kwot tych 
Kościołowi katolickiemu jest prostym tylko 
obowiązkiem, natenczas po co wysuwa 
organ Stóckera kwestyą, komu pieuią- 
dze te mają być wypłacone ? Kościół ka­
tolicki w Prusiech reprezentują Biskupi, 
oni są odbiorcami, oni tćż, znając jedyuie 
dokładnie stósunki osobiste i lokalne, wie­
dzą co czynić należy, ażeby kwoty te 
obroczne były należycie rozdzielone. Na 
uposażenie „bogatój dotacyi“ Kościoła 
katoliokiego, co organowi ‘pastorów tak 
wiele sprawia kłopotu, zapewne użyte nie 
będą.

Oburzającą po prostu jest obłuda, 
objawiająca się w twierdzeniu „Reichs- 
bote’go“, że gdyby państwo oddało Ko­
ściołowi katolickiemu te pieniądze, natenczas 
„zachęcałoby po prostu do oporu przeci­
wko ustawom państwa i odebrałoby przy­
szłemu zatrzymaniu takich pieniędzy cha­
rakter kary.“ A więc nawet powrotu tćj 
nadzwyczajnej ustawy zdaje się życzyć 
ten sam „Reichsbote“, który dawniej po­
zornie tak surowo potępiał walkę kul- 
turną. Organ pastorski może atoli być 
pewnym, że i w obec przyszłój ustawy 
obrocznój żaden katolicki duchowny nie 
sprzeda swego sumienia za 30 srebrników.

Najpyszniejszą rzeczą w logice pastor- 
skiój są atoli „powody“, jakie „Reichs­
bote“ przytoczył za udziałem kościoła 
protestanckiego przy podziale zatrzyma­
nych katolikom pieniędzy. Protestantyzm 
został podobno tak osłabiony przez walkę 
kulturną, życie protestanckie tak jest 
utrudnione, a finanse kaznodziejów ucier­
piały podobno tak znaczuie z powodu 
ustawy o urzędzie stanu cywilnego ! Ale 
czyż winni temu katolicy, że protestan­
tyzm posiada ta mało w sobie żywotnćj 
siły, że nie może przenieść tego, przez co 
przeszedł katolicyzm ?

Jeszcze o „realistach“
Praca czeska, 3 marca. 

W wydanym dziś numerze „Slayische 
Warte“ pan Pazdirek w następujący spo- 
sób ópowiada układy z dr. Riegerem:

Dowiedziawszy się, że p. Massaryk z 
przyjaciółmi swymi zamyśla ukonstytuo­
wać nowe stronnictwo, obawiałem się no­
wego szkodliwego rozdrobnienia naszych 
sił narodowych. Sądziłem nadto, że p. 
Massaryk mógłby cele swoje urzeczy­
wistnić także na innój drodze. Wiedzia­
łem, że dr. Rieger nie należy do tych, 
którzy z powodu brzydkiój mściwości lub 
osobistego uprzedzenia, opierają się słu­
sznym domaganiom. To wszystko spowo­
dowało mnie starać się o zażegnanie nie­
bezpieczeństwa powstania trzeciego stron­
nictwa.

Przedstawiłem przeto prof. Massary- 
kowi, że wartoby było celem usunięcia 
zachodzącego pomiędzy nim a pewnemi 
staro-czeskiemi Kołami antagonizmu po­
rozumieć się z dr. Riegerem. Prof. Mas­
saryk nie sprzeciwiał się, owszćm zau­
ważył, że jemu ta droga wydaje się naj­
właściwszą.

Na to udałem się do dr. Riegera, 
wręczyłem mu ogłoszone w „Ateneum“ 
studya słowiańskie prof. Massaryka i po­
leciłem dokładne ich rozważenie. Po 
kilku dniach dr. Rieger oświadczył mi, 
że mu się ta praca wielce podobała i że 
p. Massaryk widocznie gruntownie zua 
sprawę, o którćj pisze. Przedstawiłem 
potóm p. Riegerowi, że p. Massaryk 
wcale nie jest podobnym do obrazu, 
który o nim rozpowszechniły nasze wiel­
kie dzienniki, i że właściwie byłoby na 
czasie zrzec się uprzedzeń przeciwko 
niemu i jego kolegom. Wyraziłem także 
zdanie, że on sam (p. Rieger) poznawszy 
osobiście prof. Massaryka, niewątpliwie 
zmieni swe zdanie o nim.

Dr. Rieger natychmiast oświadczył: 
Bardzo chętnie przyjmę p. Massaryka.

Uprzedziwszy tegoż, udałem się do 
dr. Riegera celem oznaczenia dnia spot- 
tkania się. Na zapytanie dr. Riegera, 
jaki ma być cel rozmowy, odpowie­
działem :

„Usunięcie wszelkich sporów pomię­
dzy prof. Massarykiem i jego przyjaciół­
mi a jego przeciwnikami w obozie staro- 
czeskim (pomiędzy którymi najnamiętniej­
szym jest poseł Kwiczała).

Dnia następnego prof. Massaryk od­
wiedził dr. Riegera, przy czóm na wyra­
źne żądanie pierwszego byłem obecny ja­
ko świadek.

„Nie przyszedłem — oświadczył dr. 
Massaryk — aby u pana prosić o łaskę, 
lecz aby żądać sprawiedliwości. Proszę wy­
słuchać mnie, a potóm orzec.“

O dalszój rozmowie p. Pazdirek nie 
podaje szczegółów. Podaje tylko: Byłem 
uradowany, że dr. Rieger w prof. Massa- 
ryku uznał szczerego i kochającego pra­
wdę patryotę, gdy p. M. poznał w nim 
szlachetnego i rozumnego przywódzcę.

Prof. Massaryk gotów był wstąpić ze 
swymi kolegami do szeregu starcczeskieh, 
byle otrzymał rękojmią, że pożytecznój 
pracy nie utrudnią mu pewne posiada­
jące tam zanadto wpływu osobistości 
(profesor K w i c z a ł a). Porozumienie 
przyszło do skutku na zupełuie od- 
powiedniój podstawie i przy obopoluóm 
zaufaniu uie mogło nie dopisać. Niestety 
Wszelkie odnośne nadzieje rozchwiały się, 
skoro tylko dr. Rieger opuścił Pragę.

Jako uaruszeuie ugody p. Pazdirek 
uważa referat w staroczeskich dzienui- 
kach o pewnóm zgromadzeniu studentów; 
następnie okoliczność, że w artykule 
wstępnym „Polityki“ (o śmierci Rudolfa) 
przytoczono zdanie z książki Massaryka 
o samobójstwie, nie wymieniając nazwi­
ska autora, list prof. Brafa (zięcia Rie­
gera) ogłoszony w dziennikach starocze­
skich itd.

Tyle co do układów.
Warto zaznaczyć, że „Slawische War­

te,“ w dzisiejszym numerze oświadcza, 
iż powstała dla tego, aby walczyć ze 
schizmatycką propagandą pomiędzy Sło­
wianami zachodnimi. Zaiste cel, godzieu 
poparcia wszystkich uczciwych Słowiau, 
jako też p. Pazdirek pomiędzy aboue- 
nentand swymi liczy już kilka najznako­
mitszych osobistości z Galicyi.

Od 1 kwietuia p. Massaryk z przy­
jaciółmi będzie wydawał dziennik czeski 
„Valebui listy“ (dzieuuik wyborczy), a 
zatem „realiści“ na seryo zamierzają 
ubiegać się przy ogólnych wyborach do 
sejmu krajowego o mandaty poselskie.

Dzisiejsza „Politik“ zamieszcza no­
tatkę o tyle dla nas zajmującóm odkry­
ciu „Nowego Merkuryusza“ Potockiego.

Mprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 2 marca.

(Dokończenie 26 posiedzenia z soboty.)
Dep. Windthorst. Usprawiedliwienie, ja­

kiego spróbował p. Kardotff, nie powiodło się. 
Konstytucya wyraża wyraźnie stanowisko pań­
stwa parytetycznego, to tóż smutną jest rzeczą, 
że ci panowie tak sobie wbili w głowę pań­
stwo protestanckie. Mówca powtarza pytanie, 
wystósowane do ministra w sprawie ustawy 
obrocznój i ustawy o administracyi majątków 
kościelnych.

Minister Gossler odpowiada, że projekt 
ustawy obrocznój oddany został pod obrady 
ministerstwa stanu. Co do oprocentowania 
tych pieniędzy powziął rząd wraz z wyższą 
izbą obrachunkową zasadę, że pieniądze obro­
czne nie stanowią tak zw. funduszu, lecz 
tylko t. zw. conto, które oprocentowaniu nie 
podlega. Na ustawę o administracyi mająt­
ków dotąd rząd nie miał czasu.

Dep. Windthorst dziękuje za widoki usu­
nięcia ustawy obrocznój, ale nie godzi się na 
to, aby poszkodowani nie mieli prawa do 
procentów. — Po dłuższój małoznaczącój dy- 
skusyi, obracającój się w kole osobistych za­
czepek i przycinków, przyjęto tytuł I i IX 
etatu.

Posiedzenie trwało do % na 4.

Berlin 4 marca.
(26 posiedzenie.)

Prezydent Kóller zagaja posiedzenie o go­
dzinie y* na 12. Przy stole ministeryalnym 
dr. Gossler z kilku komisarzami.

Na porządku obrad : dalszy ciąg rozpraw 
nad etatem wyznań.

Przy tytule „Arcybiskupstwo kolońskie“ 
zalecił deputowany Biesenbacb, aby usuwać o 
ile możności kamienie obrazy, które obecnie 
utrudniają zawsze jeszcze drogę do pokoju.- 
Jako taki kamień obrazy wskazał okoli­
czność, że w terytorynm biskupstwa koloń- 
skiego po prawój stronie Renu; w dawniej- 
szóm księstwie Berg, proboszczowie mimo no­
weli z roku 1886, dotąd nie są przewodni­
czącymi w dozorach kościelnych, jakkolwiek 
to terytorynm bynajmniój nie należy do tych, 
w których przed ustawą o administracyi ma­
jątków z rokn 1875 przewodniczącymi byli 
świeccy.

Komisarz rządowy Bartsch starał się udo­
wodnić, że obecna praktyka administracyjna 
opiera się na prawnych podstawach.

Przeciwko temu wystąpił deput. Bie- 
senbach.

Znany poseł Eynern z obozu narodowo- 
liberalnego nie mógł naturalnie pominąć i tój 
sposobności, aby nie rozweselić Izby ; powstał 
więc, aby zapewnić, że jemu nie wiadomo nic 
o tóm, by dzisiejsza praktyka wywoływała 
gdziekolwiek niezadowolnienie.

Przy rozdziale „Katoliccy duchowni i Ko­
ścioły,“ oświadczył deput. dr. Reichensperger, 
że centrum swego zeszłorocznego wniosku, 
wzywającego rząd, aby zbadał, czy polegające 
na prawnem zobowiązaniu dotacye państwowe 
dla posad katolickich duszpasterzy zapewniają 
odpowiednie do stanu utrzymanie, nie powtó­
rzyło w tym rokn, ponieważ minister wyznań 
zajęty jest ponownem zbadaniem stosunków, 
które się jeszcze nie ukończyło.

Żądanie 48000 m. dla biskupa staroka 
tolickiego spowodowało znowu do wystąpienia 
p. Eynerna. Żądał on, przypominając zeszło­
roczne odrzucenie 6000 m. dla starokatoli­
ckiego seminarynm, aby „parytetyczne państwo 
pruskie“ dało sposobność uznanej przez pań­
stwa starokatolickiój gminie kościelnój kształ­
cenia swych duchownych na uniwersytetach.

Depnt. dr. Schorlemer odpowiedział mu, 
że obecnie mamy jeszcze tylko dwóch staro­
katolickich profesorów teologii przy pruskich 
uniwersytetach, którzy gromadzą około siebie 
tłum aż dwóch słuchaczy !

Przeciwko głosom Centrum i Polaków po

zycyą przyjęto, poczem rozpoczęła się dłuższa 
dysknsya nad rozdziałem „Uniwersytety.“ 
Dyskusya ta obracała się mianowicie około 
pytania, czy na uniwersytety wydaje się za 
wiele pieniędzy, co twierdził konserwatywny 
mówca hr. Kunitz, podczas kiedy narodowo- 
liberalni profesorowie dr. Enneccerns i dr. 
Friedberg, jako też p. minister oświaty sta­
nowczo temu przeczyli.

Depat. Windthorst uważa to napomnie­
nie do oszczędności za bardzo usprawiedli­
wione, wyraża atoli swe zdumienie, że kon­
serwatyści wystąpili z niera dopiero przy tój 
sposobności, uchwaliwszy przy innych pozy­
cjach z lekkióm sercem wiele milionów. Za 
główny powód ciągłego wzrostu kosztów w 
dziedzinie naukowój nważa mówca zmonopoli­
zowanie całój nauki w ręku państwa; przez 
założenie katolickiego uniwersytetu n. p. zro- 
bionoby wielką oszczędność. Wolność nauki 
uniemożliwiłaby także kameraderyą, jaka się 
teraz rozwinęła pomiędzy profesorami.

Następnie przemówił poseł Czarliński:
W kilku słowach tylko pozwalam so­

bie zadać panu ministrowi oświaty pytanie, 
ezyby nie zechćiał nam najprzód podać 
przyczyn, dla czego polskim studentom 
na uniwersytetach nie wolno łączyć się 
w stowarzyszenia, mające za zadanie 
jedynie naukowe cele, — a powtóre, aby 
dał zapewnienie, iż postara się o to, by 
odtąd usunięto wszelkie przeszkody do 
tworzenia tych stowarzyszeń.

M. P. Przez kilka dziesiątków lat, we 
Wrocławiu np. 40 lat istniały takie stowarzy­
szenia, i o ile mi wiadome były zawsze 
pod nadzorem jednego z profesorów, dzia­
łając dodatnio na korzyść uczącćj się mło­
dzieży i ku zadowoleniu rodziców. Dzisiaj 
nawet byłoby niezawodnie dla tych rodzi­
ców, którzy dzielą zapatrywanie dep. 
Schmelzera, rzeczą pożądaną, aby ich dzieci 
kształciły się naukowo w swym ojczystym 
języku. Gdyż M. P. jakżo mogą Polacy 
zrozumieć swoich klasyków i swoje dzieje 
z własnych poznać pisarzy, — jeżeli 
odebrano uczącćj się młodzieży możność 
wspólnego porozumiewania się i zgłębiania 
prawdy przez zadania, które na takich ze­
braniach sobie nawzajem stawia i rozwię- 
zuje. Jestto zaprawdę niezrozumiałem, 
dla czego takich stowarzyszeń zakazano. 
W gimuazyach podług mego zdania rozu­
mie się samo przez się, że takie stowa­
rzyszenia nie są na miejscu. Na uniwer­
sytecie jednakże znajdzie się tyle wolnych 
godzin, aby i w tym kierunku pracować. 
Czy może ma w młodych i na wszystko 
wniosłe wrażliwych umysłach już wcześnie 
być zaszczepiona świadomość nierównego 
uznawania obywatelskich praw i swobod? 
Spodziewam się, że pan minister tego za­
patrywania nie dzieli i moim życzeniom 
zadosyć uczyni, usuwając wszelkie prze­
szkody, któreby mogły istnieć w przy­
szłości, by stowarzyszenia te znowu do 
życia powołać.

Minister Gossler odpowiedział na to, że 
nie należy się spodziewać zmiany rozporządzeń 
rządowych, ponieważ polskie stowarzyszenia 
zdążały do celów narodowo-politycznych, nie 
zaś do naukowych.

Na to odpowiedział p, Czarliński po­
nownie, jak następuje:

M. P.! Przeciwko ogólnie wypowie­
dzianym oskarżeniom p. ministra, któremi 
myślał odpowiedzieć na moje żądanie, 
protestuję z jak największą stanowczością 
w imieniu uczącćj się polskiój młodzieży 
i tych rodziców, którzy swe dzieci nie­
mieckim uniwersytetom powierzają i któ­
rym najwięcćj dobro synów na sercu leży. 
Żądam od p. ministra, aby przynajmnićj 
przy trzecićm czytaniu dostarczył dowo­
dów na swoje oskarżenie. Myślę jednak­
że, iż już dzisiaj mogę wraz z wielkim 
niemieckim poetą powiedzieć:
„Verscherzt ist dem Menschen des Lebens Frucht, 
So lang er die Schatten zu haschen sucht.“

Co do ostatniego, to doszło już tak 
daleao, że nawet w książkach do nabo­
żeństwa, opatrzonych pieczęcią biskupią, 
wynajduje się rzeczy niebezpieczne i ją­
trzące. To tóż nie dziwi mnie już wcale 
to, że p. ministra fałszywie poinformowa­
no o celach, jakie wytknęła sobie uni­
wersytecka młodzież nasza. Ale nie- 
chajże to pozostanie wieczną chwałą pru- 
skićj administracyi uniwersyteckićj, która 
skłonić umie niemieckie rządy związkowe 
do tego, by przeszkodziły polskiój mło­
dzieży w kształceniu się w własnćj histo- 
ryi i literaturze!

Po zamknięciu dysknsyi przyjęto tytuł I: 
uniwersytet królewiecki.

Tak samo przyjęto tytuł II: uniwersytet 
berliński, przy którym powstała krótka dys­
kusya w sprawie kursów hygienicznych przy 
uniwersytecie berlińskim i w sprawie kiero­
wnictwa botanicznego ogrodu berlińskiego.

Po przyzwoleniu dla Gryfii 230,380 
i dla Wrocławia 812,591 m., zamknięto po­
siedzenie o godz. 1/i5.

KORESPONDENCYE.

lwów, 2 marca.
(Z Towarzystwa kredytowego. — Naruszenie gra­

nicy. — St. Konopka.)
(a) Z dalszego przebiegu obrad Towa­

rzystwa kredytowego zaznaczyć wypada, 
że prezesem w miejsce p. Russockiego 
wybrany został p. Dembowski; przy tej 
sposobności atoli zaraz p. Męciński wy­
raził uznanie ustępującemu prezesowi, co 
zebranie również uchwaliło z dodatkiem, 
że tylko ze względu na jego wiek wybór 
nie padi na niego. Uczczono tćż jego 
zasługi na dzisiejszćm posiedzeniu, przy­

jęto bowiem wniosek Abrabamowicza, 
wedle którego wyznaczono 3000 złr. na 
fundacyą im. Wlodzimirza hr. Russockie­
go a to celem uczczeuia zasług jego 
położonyeh w obec Towarzystwa. Sty- 
pendynm to ma być udzielane dzieciom 
urzęduików i sług Towarzystwa kredyto­
wego, jako wsparcie na wykształcenie. 
P. Russocki pracował w tćj instytucyi 
45 lat. Wiceprezesem wybrany został 
p. St. Gniewosz, dyrektorem p. Rozwa­
dowski, zastępcą p. Jan Drohojowski. 
Dzisiaj upoważuiono dyrekcyą do miano­
wania trzech nowych adjunktów i przy­
jęto proponowane zmiany regulaminu do 
szacowania hipotek. Na wniosek pana 
St. Gniewosza imieuiem komisji rewizyj- 
nćj udzielouo 1000 złr. dla Towarzystwa 
Wzajemnćj Pomocy Naukowój.

W ostatnich czasach bardzo często 
zdarzały się wypadki naruszenia granicy 
przez strażników rosyjskich. Władze ro­
syjskie zasłaniają się zwykle tłómaczeniem, 
iż wypadki naruszenia granicy wywołane 
są rozgoryczeniem granicznych żołnierzy, 
którzy często doznają pokrzywdzeń ze 
strony tutejszej ludności, a nie mogą spra­
wiedliwości uzyskać u sądów galicyjskich, 
te bowiem powodują się w takich wy­
padkach stronniczością. Tłomaczeuie to 
okazuje się uajzupełnićj fałszywem, w dro­
dze bowiem urzędowej stwierdzono, że we 
właściwych sądach powiatowych od dwóch 
lat nie było żadnych spraw o pokrzywdze­
nie rosyjskich strażuików granicznych przez 
ludność galicyjską. Bezpodstawnym jest 
również argument niejednokrotnie przez 
władze rosyjskie przytaczamy, że owych 
nadużyć granicznych dopuszczają się. de­
zerterzy z rosyjskiego wojska. Doświadcze­
nie bowiem wskazujć,’ że dezerter taki 
stara się jak najdalćj od granicy usunąć, 
ucieka w głąb kraju i zachowuje się spo­
kojnie, obawiając się wydania. Powodem 
częstych wypadków naruszenia granicy jest 
tylko rozluźnienie karności wśród rosyj- 
skićj straży uadgranicznćj i brak wszelkićj 
obawy co do odpowiedzialności za popeł­
nione nadużycia.

Znany deklaraator i recytator, Sta­
nisław Konopka, po ciężkich zawodach 
w życiu, osiadł w zakłazzie obłąkanych 
na Kulparkowie. Ma on to przekonanie, 
że go tam umyśluie sprowadzono, aby de­
klamował waryatom, więc deklamuje po 
całych dniach, a na słuchaczach nigdy 
mu nie zbywa, tembardziej, że zarząd 
domu nie tylko mu tego nie broni, ale 
owszem, uważa to za jeden z dobrych 
wpływów na choroby umysłowe. Obłęd 
Konopki jest spokojny, a nawet na pier­
wszy rzut oka nie dostrzegalny, pamięć 
nic nie ucierpiała i z równą łatwością 
wygłasza całe poematy, w obec uważnie 
słuchających go waryatów.

Wiedeń, 2 marca. 
(Dalszy ciąg rozpraw budżetowych.)

(=) W dalszym ciągu rozpraw nad 
budżetem zaprezentował się Izbie bardzo 
poważnie młody, świeżo co wybrany w 
Górnćj Austryi poseł dr. Ebenhoch, ten 
sam, co niedawno temu w dwóch broszu­
rach wystąpił w obronie posłów katoli­
ckich a przeciwko tym, którzy się doma­
gają po nich „ostrzejszego tonu“. O tych 
broszurach wspominałem przed kilku ty­
godniami. Otóż dr. Ebenhoch nie tylko 
włada doskonale piórem, lecz także po­
siada niepospolite zdolności mówcy. Za­
raz pierwszą swą mową stanął w pier­
wszym rzędzie mówców Izby, stronnictwo 
katolickie uzyskało w nim godnego za­
stępcę ks. Greutera.

Dr. Ebenhoch przedewszystkićm bar­
dzo dobitnie zaznaczył niekousekweneye 
hofrata Lienbachera, przytaczając jego 
dawniejsze mowy, w których mówił cał­
kiem coś inuego, aniżeli mówi teraz. 
Nigdy jeszcze tak jaskrawo panu hofra- 
towi nie udowodniono jego odstępstw po- 
licznych, jak to uczynił przedwczoraj dr. 
Ebenhoch. Następnie bardzo wymownie 
bronił prasy katolickiej przeciwko prze­
wrotnym insynuacyom Lienbachera, ja­
koby otrzymywała subwencyą od rządu i 
dla tego odradzała od opozycyi. Zresztą, 
idąc za przykładem pierwszego mówcy 
prawicy Jaworskiego, dr. Ebenhoch wy­
liczył cały szereg niespełnionych życzeń 
frakcyi niemiecko - konserwatywnej. To 
samo względem Słoweńców uczynili na­
stępnie mówcy prof. Szuklje i dr. Pokla- 
kas. Mówcy Młodoczescy Herold i Pa­
ssaty zgoła już twierdzili, że rząd prze­
śladuje Czechów (!) a dziś zapewne jene^ 
ralny sprawozdawca budżetu dr. Mattusz 
(Czech), idąc za przykładem Jaworskie­
go, wyliczy w imieniu klubu czeskiego 
Cały szereg życzeń, słowem, z wywodów 
mówców prawicy mogłoby się zdawać, że 
to stronnictwo jest wielce niezadowolnione 
a nawet gotowe do — strejku.

Rozumie się samo przez się, że Młodo- 
czech dr. Vaszaty znowu wykładał swoje 
pomysły co do polityki zagranieznćj. 
Twierdził on, że jedynie sojusz z Niem­
cami zmusza Austryą do tak znacznych 
wydatków na cele wojskowe, że natural­
nym sprzymierzeńcem Austryi jest Fran- 
cya a najszlachetniejszym przyjacielem 
Austryi — święta Rosya. P. Vaszatemu 
widocznie się zdaje, że, przechylając się 
na stronę Francyi i Rosyi, Austrya mo­
głaby natychmiast budżet wojskowy zni­
żyć o połowę. Oczywiście, tak dziecinne 
pomysły nie zasługują nawet na krytykę.

Dr. Vaszaty swoje pomysły wygłaszał 
na przedwczorajszćm posiedzeniu wieczór- 
nćm. Resztę posiedzenia zapełnił szkan- 
dal, wywołany przez posła Viteżicza,

Chorwata z Istryi, który koledze swemu, 
włoskiemu posłowi Vergotiniemu, gdy ten 
pozwolił sobie podczas jego mowy pewnćj 
uwagi, rzucił karczemne słowo „milcz“, 
a po niemiecku o wiele dosadniejsze: 
„Haltens Maul.“ Zajście to wywołało 
takie zamięszanie, że prezydujący, w 
miejsce Smolki wiceprezes baron Chlu- 
medcy, musiał odroczyć posiedzenie.

Na wczorajszćm posiedzeniu walka 
venit ad triarios. W imieniu lewicy 
wielką mowę wygłosił p. Pleuer. Usiłował 
on, jak zwykle, wykazać, że obliczenia 
ministra skarbu i komisyi budżetowćj co 
do spodziewanych dochodów i co do pre­
liminowanych wydatków grzeszą optymi­
zmem. Wobec niewątpliwego, znacznego 
polepszenia się finansów, ta część mowy 
p. Plenera nie mogła sprawić żadnego 
wrażenia.

W drugićj politycznćj części swej mo­
wy p. Plener wystąpił bardzo namiętnie 
przeciwko posłowi Ebenhochowi, co świad­
czy tylko, że mowa młodego posła kato­
lickiego sprawiła silne wrażenie. P. Ple­
uer usiłował udowodnić, że lewica nie jest 
stronnictwem autikatolickim. Dalej, jak 
zawsze wykazywał, że w Czechach panuje 
straszue rozdrażnienie, czemu główuie wi­
nien rząd, który zanadto proteguje Cze­
chów. Wreszcie oświadczył, że Niemcy 
nie mogą na to zezwolić, aby Czechy 
stały się krajem słowiańskim. Ponieważ 
pan Plener nie może się obejść bez epi­
gramów, przeto i wczoraj rzucił takowy, 
oświadczając, że parlament stał się „giełdą 
hrabiego Taaffego.“ Jeżeli tak jest, to 
sądząc według wywodów mówców pra­
wicy, na tćj giełdzie zawsze tylko rząd 
woła „ich nehm,“ a większość parlamen­
tarna : „Ich geb!“

Miuister skarbu z łatwością mógł zbić 
wywody Plenera, dotyczące budżetu. Na­
tomiast bardzo okazał się wstrzemięźli­
wym w drugićj, politycznćj części swój 
mowy. Wprawdzie dr. Duuajewski oświad­
czył, że na jesień rząd wniesie projekt, 
dotyczący uporządkowania galicyjskiego 
funduszu indemuizacyjnego, co rząd obie­
cuje już od lat dziesięciu. Zresztą jednak 
nie czynił żadnych obietnic. Oświadczył 
on, że rząd cieszy się zupełnem zaufaniem 
korony, dodał — że ministerstwo dopóty 
tylko pozostanie w urzędzie, dopóki do­
znawać będzie poparcia ze strony prawicy, 
atoli nie uwzględnił licznych skarg, wy­
głoszonych w ciągu rozpraw przez mó­
wców różnych frakcyi prawicy, nie na­
znaczył środków, jakich rząd zamyśla 
użyć, aby sobie i nadal zapewnić przy­
jaźń prawicy. Widocznie dr. Dunajewski 
zna bardzo dokładnie właściwe stósuuki 
na prawicy. Wie on, że jeżeli rząd po­
trzebuje prawicy, to z drugićj strony 
prawica jeszcze więcćj potrzebuje łask 
rządu. Bo w Austryi, dzięki sztucznym 
ustawom wyborczym, nie większość par­
lamentarna tworzy rząd, jak w Anglii, 
lecz przeciwnie rząd tworzy większość 
parlamentarną.

Może to nie jest zjawiskiem normal- 
nćm, ale że tak jest, a nie inaczćj, o tóm 
wie doskonale każdy znawca stósunków 
austryackich.

NIEMCY
* Berlin, 4 marca. „Kiedy dwóch 

to samo czyni, uie jest to nigdy tak sa­
mo.“ Katolickie społeczeństwo Niemiec 
wystąpiło po rycersku w sprawie swych 
praw kościelnych, nie ustąpiło przemocy 
i nie dało się uwieść żadnym obietnicom. 
Zostało ono silnćm w wierze i wiernćm 
swój duchownćj władzy wśród najcięższćj 
walki. Za to wywalczyło już sobie naj­
piękniejsze rezultaty ; nie oszczędzały go 
urągania i pośmiewiska, a nawet konser­
watywni protestanci walczyli dzielnie z 
„kulturą.“ Dopóki się nie jest intereso­
waną stroną, można mieć w tćm upodo- 
badanie, ale gdy się samemu chłostę po­
nosi — wtenczas inna to sprawa! 
„Kreuz Zeitung„ i jćj stronnicy nie 
troszczyli się w czasie walki kul- 
turnój wcale o katolików. Ale teraz, 
kiedy protestanci w nadbałtyckich wscho­
dnich prowincyach rosyjskich z racyą 
państwa w zatarg weszli, brzmi jćj pio­
senka całkićm odmiennie. W krytyce 
małój broszury, omawiającój nadbałtyckie 
stósunki, daje na wskroś protestancka 
„Kreuz Ztg.“ swoim nadbałtyckim współ­
wyznawcom rady takie, iż własnym 
oczom uwierzyć trudno. Pochwala ona 
najzupełnićj to, że protestanci sta­
wiają opór rosyjskiemu rządowi, przy- 
znaje, że to, czego rząd rosyjski 
od nadbałtyckich protestantów żąda, 
jest religijno-narodowem samobójstwem. 
Wyraża ubolewanie, że Rosya luterskich 
pastorów znosi i sekularyzuje a nawet 
dochody pastorów zabierać myśli! Po­
myśleć trzeba, że rosyjski rząd spodziewa 
się zdemoralizować protestanckich pasto­
rów za pomocą materyalnych ograniczeń. 
Jestto istotnie wstrętne i podłe! Ale 
gdzież to słyszeliśmy już o czćmś podo- 
bnćm ? Niestety przypomina nam się 
właśnie, że mieliśmy w państwie poboż­
nych obyczajów i bojaźni Pańskićj usta­
wę obroczną, do którćj panowie konser­
watyści swoje „tak“ i „amen“ dorzucili, 
że w Prusach sekularyzowano klaszto­
ry i dobra kościelne a jeduak naszym 
duchownym nie chcą nawet dać tego, co 
protestanccy pastorowie otrzymują. A 
przecież pozostało mimo to katolickie du­
chowieństwo — z dumą to powiedzieć 
możemy — wolnćm od cienia wszelkićj 
demoralizacyi. Czyżby „Kreuz Ztg.“ nie



dowierzała swoim pastorom ? Zdaje się 
prawie, że tak jest istotnie. A gdy 
„Kreuz Ztg.“ skarży się na rosyjsko- 
religijne zamachy przeciw „ewangelickiej 
przygotowawczej nauce do kotifirm<.cyi“, 
pytamy się po prostu: Gdzież to przeby­
wało całe konserwatywne towarzystwo, 
kiedy posłowie katoliccy chcieli oddać 
prawo do nauki religii Kościołowi a nie 
dyskrecyjnój władzy protestanckiego mi­
nistra oświaty? W obec katolików, tych 
obywateli państwa drugiego rzędu, wszyst­
ko wolno, co państwo uzna za stósowne 
Aby bronić sprawiedliwych, prawodaw­
stwem zabezpieczonych praw w obec nie­
słusznych preteasyi, na to kouserwatywui 
są zanadto tchórzliwi, bo — są „moralnie 
zrujnowani.“

— Parlament uiemiecki wiele ma je­
szcze spraw do załatwienia. Oprócz etatu 
i kilkn mniejszych projektów załatwiono 
dopiero sprawę antiuiewolniczą. Sprawa 
ta będzie jeszcze miała epilog przy obra­
dach nad szkólnym wuiosśient Wiudt- 
horsta. Oprócz tego wiele jest kwesty i 
zaległyih. Do nich należą przede wszy- 
stkióm wnioski o wspomoganie robotui- 
ków, pracy uiedzielnój kobiet i dzieci, 
wykaz uzdoluieuia, zniesieniu ceł zbożo­
wych itd.; wszystko to są projekt*, które 
dopiero pierwszemu podległy czytaniu. 
Jak się zdaje, nie podobna ani myśleć 
o końcu sesyi przed świętami wielka- 
nocnemi.

— Z Westfalii (Schwelm) donoszą o 
pożałowania godnem targnięciu się na 
prawo petycyi nauczycieli. Tamtejsze 
stowarzyszenie nauczycieli przesłało — 
jak wiele innych — do sejmu petycyą o 
zaopatrzenie wdów i sierót, wyraziwszy 
przy tój sposobności piśmienne podzięko­
wanie woluomyślnemu deput. Kn(ircke’mu 
za wystąpienie w sprawie nauczycieli. 
To dało — jak donosi „Freisinige Ztg“ — 
landratowi Martiniusowi pochop do tym­
czasowego zamknięcia towarzystwa nau­
czycielskiego w Schwelm rozporządze­
niem z dnia 26 lutego roku bieżącego.

1 Pismo to głosi, że ponieważ stowarzy­
szenie nauczycieli w Schwelm wystąpiło 
w agitatorski sposób publiczuie ua ko­
rzyść oświadczenia wolnomyśluego strou- 
nictwa, przeto zakazuje on (p. landrat) 
zbierania się nauczycielskiego stowarzy­
szenia aż do rozstrzygnięcia sprawy 
przez władze szkólne. W razie, gdyby 
zakaz ten przekroczono, każdy poszcze­
gólny członek zarządu zapłaci 150 marek 
kary odnośnie tydzień więzienia odsiedzi.

— W dodatku do budżetu rzeszy na 
r. 1889/90 zażądano 21,882,580 marek i 
to 4,611,172 na bieżące, 4,779,094 marek 
na jednorazowe wydatki zwyczajnego, i 
12,492,314 na jednorazowe wydatki nad­
zwyczajnego etatu. Całą kwotę mają po­
kryć dodatki matrykularne, - . w kwocie 
9,390,266..m,«pożyozka wszystkich państw 
związkowych w kwocie 12,298,054 m. i po­
życzka 194,250 m. ną rachunek państw 
związkowych z wyjątkiem Bawaryi. Arty- 
lerya połowa zatrzyma w pokoju pr2y ka­
żdym korpusie jak dotychczas, dwa pułki 
artyleryi polowój, atoli oddziałów będzie 
siedem, a nie jak jak dotychczas sześć. 
W korpusie saskim będą trzy oddziały; 
korpusy 13, 14 i 15 nie podlegną zmianie. 
Zwiększona liczba batefyi wpisana być 
musi na etat 6 konnych armat; część ich 
wyposażona zostanie jaszczykami z odpowie­
dnią uprzężą. . Będzie potrzeba też z jakie 
3000 ludzi więcej, aliczbę tę pokryje się, 
o ile się da, z liczby rzemieślników ekonom, 
z wszystkich gatunków broni i zmniejsze­
niem liczby etatowej we wszystkich bata­
lionach piechoty. Koni — z wyjątkiem 
Bawaryi — będzie potrzeba 3,838, które 
trzeba będzie zakupić. Włącznie z tą re- 
organizacyą musi także nastąpić organiza- 
cya szkoły strzelania artyleryi. Również 
nastaną zmiany w marynarce, — Na utrzy­
manie i administracyą cesarskiego pałacu 
w Strasburgu zostawiono w etacie doda­
tkowym 24,000 mrk., dalój 1,200,000 mr. 
na środki celem przytłumienia handlu nie­
wolnikami i na obronę interesów niemie­
ckich w Afryce wschodniej, dalćj 100,000 
mrk. na konkurs na pomnik cesarza Wil­
helma I.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowćj Imienia Karola Marcinkowskiego na 
Powiat Rawicki odbędzie się w M i e j- 
8 k i 6 j Q 6 r c e dnia 7 marca na sali p. Ko­
pińskiego o godzinie 4 po południa.

Komitet Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
powiatu Rawickiego.

Książę Z. Czartoryski, Ks. prób, Chrustowicz, 
prezes. sekretarz.

K-ronlRa
■jswa, pnnincjonalM i zairaalczna.

Poznań, wtorek 5 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał b. sta­

roście zamkowemu w Charlottenburgn baronowi 
nde król, order korony drngićj klasy.

Od p. dr. T. Jackowskiego 
Pomarzanowie otrzymał „Dziennik Po-

nanskj“ następujące pismo:
Poznański“ w nr. 46 mowę moją,

p JPoinedzianą na ostatnim walnym wiecu zacze- 
W bM8^08^’ który musiał czytelnika wprowadzić
*i8Xików°^Łjaki 0 nići przeważna cz?só

W skutek tego przesiałam redakcji „Knryera* 
sprostowanie piektórych zdań o treści'wij 
mowy, oraz krótką obronę przeciw zarzutom zro­
bionym nu co do for my. Artykulik ten ukazał 
«ę w nr. 49 „Knryera Pozn..“ opatrzony przez 
Redakcją w uwagi przeczące słuszności mych wy­
wodów i pełne osobistych i trywialnych zaczepek.

Mimo tego, kładąc zaczepki owe na karb 
chwilowego rozdrażnienia Redakcji „Knryera,* po­
słałem znów pod jej adresem odpowiedź, w ktorói 
twierdzenia moje w pierwszym artykuliku zawsrt- 
jrazcze jaśniej wyłożyłem. Ciałem, te Redakcja 
.Knryera Pozn..* kierując się sprawiedliwością lub 
chocby przyzwoitości«, skorzysta z tój sposobności, 
aby krzywdę mi wyrządzoną naprawić. Ale za­
wiodłem się — albowiem :

Podczas gdy zaczepkę przeciw mnie umieściła 
Redakcja „Kuryera* na pierwszćj stronie, 
wydrukowała ona moją obronę w nr. 51 nie na 
pierwszćj -- jak o to prosiłem — lecz na 
trzecićj stronie, pod rubryką .Nadesłano,* któ 
rć) zazwyczaj nikt nie czyta.

Powtóre: Poważyła się Redakcja poczynić 
w nći odpowiedzi zmiany i ogłosiła list mój 
z niym podpisem nie w tern brzmienia, w jakiem 
go jćj posłałem; a prosiłem wyraźnie, aby albo go 
wcale nie ogłaszano, albo na pierwszćj stronie 
i dosłownie. Opatrzyła także Redakcya pojedyńcze 
wyrazy w wykrzykniki i znaki zapytania - nie 
dodając, że te od Redakcji pochodzą — przez co 
sens w wielu miejscach stał się niejasnym. List 
więc uiój ukazał się w „Kuryerze" — sfał-

Poddająe to postępowanie „Kuryera 
pod sąd opinii pubiicznćj, wstrzymuję się od 
kich z mćj strony u watr. Zaznaczam iodi-o

Pozn.“

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nank od­
będzie się w piątek dnia 8 b. m o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa 
rzystwa przy ulicy Mlyńskićj 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Posiedzenie Rady mń-jskićj odbędzie się 

jutro w środę dnia 6 marca o godzinie 4 po 
południu.

* Na ostatnlem posiedzeniu wydziału przy­
rodniczego Towarzystwa Przyjaciół Nank, 
które się odbyło w środę 27 z. w., mówił 
p. Weber; „O urządzeniu stacyi meteorolo­
gicznej w Żabikowie“, która .statecznie dnia 
1 marca r. b. czynność swą rozpoczęła, 
cya ta leżąca prawie pod tym samym połu­
dniki« m, jak Poznań, 7 kilom, ua połndnie od 
tegoż, a wyniesiona 60,80 m. nad pozwu 
murza, zaopatrzoną jest w wszystkie te przy­
rządy, jakie przepisuje dla stacyi uk zwanych 
drugorzędny, b instrukcja król. pruskiego insty­
tutu meteorologicznego w Berlinie, — Spo­
strzeżenia dokonywane na uićj dotyczyć będą : 
l) ciśnienia, 2) ciepłoty, 3) wilgoci powietrza, 
4) opadu, 5) kierunku i siły wiatru i 6) za­
chmurzenia nieba. Do ozuaczenia ciśnienia 
atmosf-ry służy barometr naczyuiowe-lewaro- 
wy, systemu profesora Wil^ji, pochodzący ze 
znanćj fabryki R. Fucss’» w Berliuie. Lobu 
przyrząd ten jest dosyć skomplikowanym, ma 
jednakow i tę zaletę, że ciśnienie powietrza 
pozwala oznaczyć aż na 0,05 mm — Ciepłotę 
powietrza podoje tak zwany suchy termometr, 
do skontrolowania którego posiada stacya ter­
mometr normalny bardzo delikatny i czuły, 
wskazujący 1/10 stopni G. Z różnicy pomię­
dzy« stanem termometru suchego, a termometru 
wilgotnego, którego gałka obwiązana zwilżo­
nym mnślinem, można obliczyć wilgoć bez­
względną i względną powietrza. Ostatnią po­
daj« także zn «jdnjący się na stacyi hygrowetr 
systemu dr. Koppe’go, w którym oczyszcztmy 
z tłuszczu włos ludzki kurczy się lub wy­
dłuża stósownie do ilości pary wodnój zawartćj

powietrzu i porusza wałeczek, do którego 
przytwierdzona wskazówka, pokazuje na odpo­
wiednią skali wilgoć względną w procentach. 
Termometry te znajdują się w budce, dająęćj 
się przybliżać i odsuwać od okna; w nićj 
pomieszczone są także termometry minimalny 
i maksymalny, służące do oznaczenia najniż- 
szćj i najwyż-zćj ciepłoty w przeciągu doby. 
Ilość opadu mierzy się za pomocą de- 
szczomierza (pluviometru) — składającego 
się ze zbiornika i właściwego naczynia miaro­
wego, które podaje w milimetrach ilość opadu 
w cągu ostatnićj doby. — Stercząca ponad da­
chem chorągiewka wiatrowa służy do ozna­
czenia kierunku wiatru ; oś jej przechodzi 
przez dach i sufit budynku i obraca skazówkę, 
która na przymocowanej do sufitu róży wia­
trów podaje kierunek chorągiewki, a zatem 
i wiatru ; można więc oznaczyć takowy, nie 
wychodząc z mieszkania wcale. De mierzenia 
siły wiatru nie ma stacya naszą, tak samo, 
jak i większa część stacyi II rzędnych, odpo­
wiedniego przyrządu; obserwator kieruje się 
Osobistem wrażeniem w tym względzie, dopo- 
m a gając sobie obserwacyą jnnych objawów 
siły wiatru, jak poruszania się liści lub ga­
łęzi drzew, kierunku wzbijającego się ku górze 
słupa dymu itd. Również stopień zachmu­
rzenia nieba nie da się oznaczyć zupełnie do­
kładnie bez odpowiedniego przyrządu. — Oprócz 
tych obowiązkowych 3 razy dziennie odbywa­
jących się spostrzeżeń, można robić jeszcze 
inne dowolne, jak mierzenie grubości warstwy 
Śniegu w zimie, oznaczanie ciepłoty ziemi, za­
piski tenologiczne i t. d. — Sprawa stacyi 
jednakowoż, zdaniem prelegenta, nie wyjdzie 
z stanu tymczasowości, dopóki nie nda się 
uzyskać dla dyrygenta stacyi doświadczalnój 
w Żabikowie, który jest zarazem kierowni­
kiem stacyi meteorologicznćj, adjnnkta, mogą­
cego go zastąpić w czasie nieobecności lub 
innych nagłych zajęć. Gdyby się to dało 
przeprowadzić, mogłaby stacya żabikowska 
nie tylko stać się tero, czem być rzeczy­
wiście powinna, t. j. regularnie prowadzoną 
stacyą drugorzędną, lecz także słnżyć zara­
zem jako punkt contralny dla stacyi trzecio i 
czwartorzędnych, któreby z pomocą naszego 
obywatelstwa można w rozmaitych okolicach 
Księstwa utworzyć; takowe są już w 9 miej­
scach projektowane, dzięki staraniom przewo­
dniczącego wydziału. Wtenczas dopiero mo­
głaby stacya meteorologiczna w Żabikowie 
przynieść odpowiedni pożytek nie tylko nauce, 
ale także naszym rolnikom. Założenie takich 
stacyi pomniejszych wymaga nie wielkich kosz­
tów, a także o obserwatorów nie byłoby po 
dworach naszych zbyt trudno. Wskazówki 
dla zakładających takie stacye zestawił prele­
gent i wydział po wydrukowaniu służyć może 
nimi interesującym się tą sprawą osobom. 
W końcu zwrócił się prelegent do obecnego 
na posiedzeniu p. marszałka Kurnatowskiego 
z prośbą, ażeby jako wpływowy reprezentant 
obywatelstwa naszego, zechciał wśród niego 
zabiegi wydziału popierać, a zarazem jako 
członek zarządu Towarzystwa Centr. Gospo­
darczego podjął się pośrednictwa między tymże 
a wydziałem w celu obmyślenia funduszów dla 
pozyskania zastępcy obserwatora, bez którego 
stacya meteorologiczna nie może fungować.

Nad sprawozdaniem tćm wywiązała się 
obszerna dyskusya. P. dr. Chłapowski popie­
rając końcowe wywody prelegenta, zwraca się 
również do p. marszałka z prośbą o łaskawe 
pośrednictwo w tym względzie. P. marsza­
łek K. podejmuje się takowego, lecz nie robi 
wydziałowi wielkich nadziei, gdyż szczupłe 
fundusze, jakiemi zarząd Towarz. Centr. Go­
spodarczego rozporządza, ledwo starczą na 
cele bliżćj rolników obchodzące, jak wystawy, 
konknrsa i t. p. P. hr. Cieszkowski dzię­
kuje tak prelegentowi, jak p. dr. Ulatowskie- 

trudy poniesione przy urządzeniu 
stacyi i wyraża życzenie, aby takowa zaczęła 
funkeyonować mimo braku zastępcy, spodziewa­
jąc się, że z czasem się taki zastępca znajdzie. —

Dr. T, Jackowski.
Jako drugi dokument zamieszczamy 

list, który p. J. dołączył do swój dupliki, 
wy8tósowanój do Redakcyi „Kuryera“:

Pomarza no wice, 28 lutego. 
Szanowany Panie Redaktorze!

Zdaniem lnojćm, na które się Pan zapewne 
zgodzi, wymaga kodeks rycerski, aby przeciwni­
kowi pozwolić bronić się przed tćm samem forum, 
przed jakićin go się zaczepiło.

I)la tego przesyłam Szanownemu Panu załą­
czony artykulik, prosząc o umieszczenie go na 
pierwszćj stronie sobotniego „Knryera.“ Gdyby 
mćj prośbie zadość stać się nie mogło, proszę o 
zwrot manuskryptu.

Z wiiinćm uszanowaniem
Dr. T. Jackowski. 

Przedewszystkióm mamy obowiązek 
oświadczyć, że replikę p. Jackowskiego 
mimo jego odmiennego żądania odesła­
liśmy na trzecią kolumnę pomiędzy rzeczy 
„nadesłane“ dla tego, ponieważ uważa 
liśmy, że tego rodzaju polemiki osobiste 
nie interesują szerszych kół czytelników i 
stósownie, do tego traktowane być winny. 
O doslowném ogłoszeniu p. Jackowski 
nic nie wspomniał, jak to wykazuje jego 
list, i dla tego redakcya wypuściła z jego 
repliki po słowach : „tak samo zbyteczném 
byłoby tłómaczyć „Kuryerowi“ niestóso- 
wność wyrażeń tego rodzaju jak „nie grze­
szenie zbytkiem taktu dziennikarskiego“ 
itd.“ dwuwierszowy ustęp, który do rzeczy 
wcale nie należał, a zawierał w sobie 
uową imperlynencyą (dotyczącą poziomu 
towarzyskich form redakcyi „Kuryera“), 
którój „Kuryer“ oddiukowywać absolutnie 
nie miał obowiązku. Oprócz opuszczenia 
tego jednego zdania, nie związauego — 
powtarzamy to raz jeszcze — organicznie 
z treścią repliki, i oprócz dodania w 
natuiasach usprawiedliwionych treścią pi­
sma p. J. znaków pisarskich, co do któ­
rych pochodzenia nikt z czytelników „Ku­
ryera“ nie mógł być ani na chwilę w 
wątpliwości, pismo p. Jackowskiego zo­
stało oddrukowane bez najdrobnięjszój 
zmiany, a więc w ogóle nie zostało zmie­
nione. I w obec tego p. dr. T. Jackow­
ski ma odwagę wystąpić w „Dzienniku 
Poznańskim“, który naturalnie chętnie 
skorzystał ze sposobności wyświadczenia 
nam tak koleżeńskiej przysługi, z ciężkim 
zarzutem, żeśmy list jego sfałszowali! !

Niech p. Jackowski, jako człowiek 
honoru, odpowie sam na pytanie, czy tego 
rodzaju zarzut był uczciwy ?

Od człowieka, który uzyskał stopie 
akademicki, mamy prawo żądać, aby 
umiał odróżnić opuszczenie zdania, które 
z dokumentem nie jest związane genety­
cznie, którego opuszczenie zatóm nie 
zmieuia w niczóra znaczenia jego tekstu, 
nieuczciwego fałszerstwa.

Sapienti sat\
* Na Czytelnie Ludowe. Za czubki od 

cygar od p. Bognmiły F. 1,50 m. — Razem 
z poprzedniemi 173.15 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek kom-dya Abrahamowicza i Ruszko­
wskiego „Pospolite ruszenie“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefls p. Siedleckiego po 

raz pierwszy komedya Sewera, uwieńczona na 
konkursie warszawskim 1876 r. pierwszą na­
grodą „Pojedynek szlachetnych“.

Przypominając dziś ponowuie to jubileu­
szowe przedstawienie p. Siedleckiego, doda- 
jemy, że tenże postarał się n autora o spe- 
cyalne pozwolenie wystawienia „Pojedynku 
szlachetnych“ na naszćj scenie na tę uroczy­
stość. To tćż jesteśmy przekonani, że nie 
tylko sam jubileusz ale i nowy ten utwór ścią­
gnie do teatrn naszego w czwartek liczną pu­
bliczność.

W sobotę po raz pierwszy sztuka (la piece) 
Wdowiszewskiego „Ogniowe próby“.

W niedzielę komedya Aleksandra hr. Fredry 
(syna) „Wielkie bractwo“.

W poniedziałek dnia 11 b. m. komedya
Przybylskiego „Dwór w Władkowicach“.
We wtorek dnia 12 b. m. dramat Jasień- 

czyka „Lena“.
Posiedzenie zwyczajne wydziału przy­

rodniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w środę dnia 6 b. m. o godzinie 
6 wieczorem. Na porządku dziennym: 1) Spra­
wa instrnkcyi dla stacyi meteorologicznych 
czwartorzędnych. 2) Sprawa wykładów publi­
cznych. 3) Wykład o dziwolągach zwierzę­
cych połączony z demonstracją okazów ze zbio­
rów muzealnych.

Następnie demonstrował p. przewodniczący 
szlify krzemieni pochodzących z okolic Krakowa, 
daru p. Wiśniowskiego, które pod mikro-ko- 
ptm okaznją budowę igi-łkewą, jaką mają 
gąbki, wskutek czego owe krzemienie za na­
gromadzenia i zlepienia igiełek takich uwa­
żać należy. Wreszcie poroszoną była jeszcze 
sprawa odezytów publicznych z dziedziny nank 
przyrodniczych, co do których przewodniczący 
zawiązał korespondencją z uczonymi ze Lwo­
wa i Krakowa; nie ma atoli jeszcze stanowczych 
odpowiedzi. W razie gdyby wykłady przyszły 
do skutku, postanowiono, ażeby wstęp był pła­
tnym w celu pozyskania fanduszów na potrze­
by wydziala.

Po przyjęcia jednoglośnem ua członków 
pp. Leona Karłowskiego z Grąbkowa i dr. 
Adama hr. Żółtowskiego z Głuchowa, przewo­
dniczący zamknął posiedzenie.

* Stawka do wojaka młodzieńców z mia­
sta Poznania urodzonych w r. 1869 oraz uro­
dzonych w latach poprzednich a dotychczas 
nie powołanych, odbędzie się w dniach od 19 
do 27 b. m. od godziny 8 zrana w lokalu 
Dóringa przy drodze do Dębiny nr. 1 i to 
w następującym porządku:

Z VI rewiru policyjnego we wtorek 19 marca
Z V rewiru policyjnego w środę 20 marca.
Z IV rewiru polie. w czwartek 21 marca.
Z III rewiru polie, w piątek 22 marca.
Z II rewiru policyjn. w sobotę 23 nnrea 

rok 1868 i poprzednie lata.
Z II rewirn policyjn. w poniedziałek 25 

marca rok 1869.
Z I rewirn polie. w poniedziałek 25 marca 

rok 1867 i poprzednie lata.
Z I rewirn policyjn. we wtorek 26 marca 

rok 1868 i 1869.
Losowanie roku 1869 nastąpi w środę dnia 

27 marca o godzinie 9 zrana. — R klamacye 
wnosić najpóźnićj można w dniu stawki. — 
Decyzya co do podań rezerwistów i landwe- 
rzystów o zwolnienie od wypełniania powinno­
ści wojskowych lnb posnnięcie do starszych lat 
nastąpi w środę dnia 27 marca o godzinie 10.

* W miesiącu lntym aresztowano w Po­
znania 155 żebraków.

* Miłosław. W sobotę bawi, tu sędzia 
okręgowy BUttner w sprawie pożaru wiatraka 
p. J. Olszewskiego. Po zbadaniu faktu naka­
zał aresztować p. O. i odstawić do więzienia 
sądowego we Wrześni.

* Wspomniany przez nas wczoraj prolog, 
którym poprzedzono niedzielne przedstawienie 
amatorskie na dochód Towarzystwa Pań Miło­
sierdzia w Gnieźnie, brzmi jak następuje:

Nierówną dłonią łaskawe Nieba 
Pomiędzy ludzkość dary rozdały:
Jednemu dały obfitość chleba,
Drugi dostatek wziął okazały,
Trzeci zaledwie przez życia szlaki 
Przebić się zdoła . .. Reszta biedaki!
Tak rozporządził Bóg na tym świecie,
Że obok bogactw o znośtićj doli,
Połowę ludzi niedola gniecie;
Aten jest pono cel bożej woli,
Aby bogaty biednym w ofierze 
Składał grosz zbytni chętnie i szczerze.
Na nasz gród Lecha Pan Bóg łaskawy 
Za dawnych wieków zlał wiele sławy: 
Męczeński Bisknp, Patron tój ziemi,
Dawno go zdobi kośćmi swojemi;
Prymasów wielkich poczet niemały 
Przyczynia miastu chluby i chwały.
Dzisiaj niestety nasz gród prastary,
Choć w dawnśj Polsce środkiem był wiary, 
Choć białych orłów gnieździł gromady: 
Zatracił dawnćj wielkości ślady,
A zbywszy dawnych książąt purpury, 
Przedstawia obraz nędzy ponury.
Co pokaźniejsze domy i mienia,
Dzierżą obcego ludzie plemienia,
A nasza bieda o polskićj mowie 
Siedzi w Słomiance lub na Grzybowie; 
Kcyńska ulica, stare Cierpięgi,
Mieszczą wytarte polskie siermięgi.
Lecz w tćj niedoli i poniewierce,
Pomimo strasznych losów kolei,
Zostało polskie uczciwe serce 
Co się nie umie wyrzec nadziei,
I zawsze hasłom ojczystym wierne,
Dla ludzkićj nędzy jest miłosierne.
Męże, niewiasty i dziewic grono,
Pod Wincentego sztandary spieszą,
By z gorliwością działać zdwojoną,
Aby się dzielić z ubogich rzeszą:
Groszem i sercem, słowem pociechy,
Które roznoszą pod biedne strzechy.
O cześć im za to, że w imię Boga,
Do ubogiego zdążają proga,
Że biedą ludu nie pogardziły,
Że swój choć nędzarz zawsze im miły.
A Wam co grosz swój chętnie i szczerze 
Niesiecie biedzie naszćj w ofierze,
Niech Bóg Wszechmocny hojnie zapłaci,
Że macie serce dla polskićj braci!

* Trzemeszno. Techniczny nauczyciel Pe- 
rzyński przeniesiony został z dniem 1 kwietnia 
do gimnazyum leszczyńskiego.

* Gostyń. Tutejszy fizyk powiatowy dr. K. 
skazany został przez sąd ziemiański w Lesz­
nie na 3 miesiące fortecy za obrazę maje­
statu, jakićj się miał dopuścić w rozmowie 
w poufnćm kółku przy kufelku piwa. Sprawa 
toczyła się z wykluczeniem publiczności.

* Czarnków. Nie 25 lipca r. b., jak 
w kalendarzu wydrukowano, lecz 23 tegoż 
miesiąca odbędzie się tutaj jarmark — za­
szedł tam prawdopodobnie błąd drukarski.

* Kłecko. Na dniu 24 lutego odegrali 
amatorowie tutejszego Towarzystwa Przemy­
słowego na sali p. Fischbaeha krotochwilę 
W. Anczyca „Błażek opętany“ i monodram 
Ładnowskiego „Zosia sierota druchna.“ Ama­
torowie i amatorki bez wyjątku wywiązali 
się z ról swoich znakomicie a szezególnićj 
ubawił licznie tak z miasta, jako i dalekich 
okolic zebranych gości Błażek, p.budzając

wszystkich swą grą do śmiechu, u eo nie 
mało odebrał oklasków. Zosia druchna panna 
Jadwiga Rosińska swym monodramem Ukże 
doskonale ubawiła gości, zbierając za swój 
miluchny śpiew huczne oklaski. Dosko­
nała mnzyka pana Drzewieckiego z Pro­
ści» pod Rogoźnćm dużo uroku nadawała 
swćm doborowćm wtórowaniem śpiewowi Zosi. 
Po przedstawieniu odbyła się zabawa z tań­
cami. Btwiono się ochoczo do dnia białego. 
Panom, którzy raczyli się zająć teatrem i do­
prowadzić go do skntkn pomimo uk wielkich 
przeszkód, a szezególnićj ze strony pewnego 
pana, który wszelkich sposobów używał, aby 
niewinnemu teatrowi szkodzić, — należy się 
szczere podziękowanie.

* Koźmin. Nauczyciel Bolewski w Roz­
drażewie obchodził w dniu 21 z. m. 50-letni 
jubileusz swego zawodn. Uroczystość rozpo­
częła się nabożeństwem w kościele miejscowym, 
poczćm składano jubilatowi w pomieszkania 
jego życzenia.

* Chełmno. Najwyższy sąd administra­
cyjny potwierdził wyrok powiatowego wydziału 
chełmińskiego i wydziału okręgowego w Kwi­
dzynie, nie pozwalający kolonizować Wałdowa 
dla tego, te nie ma gwarancyi, iżby osada 
zdolną była ponosić mianowicie ci żary szkólne. 
Jak wiadomo, chcial Wałdowo kolonizować 
p. Piotuch, właściciel dóbr topolaońskich.

f Stanisław hr. Ostrowski, długoletni 
wiceprezes warszawskiego Towarzystwa Do­
broczynności, zmarł dnia 2 b. m. w War­
szawie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 6<o 
marca św. Tomasza z Akwinu.

Ostatnie telegramy.
Petershurg, 5 marca. Ukaz carski 

określa bliżćj i uzupełnia rozporządzenie 
o odpowiedzialności członków rady pań­
stwa, ministrów, naczelnych szefów od­
dzielnych gałęzi admiulstracyi. Według 
ukazu tego skargi na tych wysokich urzę- 
duików o przekroczeniu w urzędzie mają 
być samemu carowi przedkładane, któ­
ry zażalenia ewentualne przekazuje do 
dalszego postępowania departamentowi 
państwa. Osądzenie następuje przez naj­
wyższy sąd kryminalny, którego członków 
car każdym razem sam mianuje.

Przybyli do Poznania.
Pozn ań, 5 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Grudzielski z żoną z Sołeczna, pani Czapska 
z córką z Barda, Lasocki z Lechlina, 
Hesse z Nissy, Paliszewski z Gembic, dr. 
Karczewski z Kowanówka, Libelt z fami­
lią z Zajączkowa, hr. Węsierski Kwilecki 
z Wróblewa, hr. Kwilecki z Oporowa, pani 
Kowalska z familią z Wysoczki, Grabowski 
ze Sarbi, Niegolewski z familią z Niegói 
lewa, Grodzicki z żoną z Królestwa, pani 
Rutkowska z córką z Podlesia, Kościelski 
z Oporowa, Kubć z Kostrzyna, Wind z 
Bielcfeldu, Brodzina z Halberstadt, Beck 
z Mad-Tokaj.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Śmigielski z Mącznik, hr. 
Czarnecki z Przybysławia, Moszczeński z 
Wiatrowa, Moszczeński z Pigłowie, Do- 
brzycki z żoną z Chłapowa, Zakrzewski 
z żoną z Osieka, Zakrzewski z Kleszcze­
wa, Skrzydlewski z Gołębowa, Kratt ze . 
Słupcy, dr. Dalbor z Ostrowa, Woliński 
z Berlina, Pieniążkiewicz z Monasteru, 
Hoffmann z Wrocławia, Weydemann z żo­
ną ze Słupcy.

Telegram giełd o tary
Berll , 5 marca 1889. (Kursa końcowe;

Kurs z dnia
Psienloa słabićj. 

na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień październik . . . 189 75

tyto słabićj.
na kwiecień-maj . . . 
na wrzesień-pażdziernik.

OlśJ rzep, stałej, 
na kwiecień-u aj. . . . 
na wrzesień-pażdziernik .

Okowita słabo.
eksportowa.....................
na kwiecień-maj. . • . 
na czerwiec lipiec . . . 
na sierpień wrzesień .... 34 30 34 1 j
spożywcza............................... 52 80 52 60
na kwiecień maj.......................... 52 — 51 80
na czerwiec-lipiec...................... 53 — 63 80
na sierpień-wrzesień .... 64 10 53 80

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp żyta wsp.............................
Wyp.-okuwity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/0....................................
Consol. P/f/o.....................
Poznańskie 4'j0 listy zastawne .
Poznańskie 3,/s°/<) listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 5 marea 1889. (Kursa końe.)
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwieGień-maj......................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Żyto spok.
na kwiecień-maj......................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep, niezm.
kwiecień-maj.....................
wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp.-wrzes. eksp.

Petroleum

14 25 

,000

108 -
104 50 
102 60
101 90
105 70 
168 80
71 -

29 10
102 9
95 75 
65 40 
59 -

166 25 
106 60 
44 -

188 50

57 50

52 30

31 40

11 80

140 -

108 80
104 70 
102 60
101 90
105 70 
168 80
71 -

218 90
102 80
95 80 
65 40 
59 - 
85 9C

164 60 
105 60



Stan powietrza.
* 4 marca 1889 r. o 8 godziwe t

centralna jest wietrzyk slaby, przeważnie z PldW. 
do PlnW.. p wietrze zimie i pomroczne. często 
z drobnemi śni-żyrami. Kłajpeda melduje 14. 
Kassel. Bauiberg i Wrocław 15 stopni zimna. Wy­
sokość śniegu w Hamburgu 15. w Berlinie 19 cm.

powuaaa.

Mulagbuxre . . 
Aberdeen . . . 
Chryzuniicnd . 
Kopenhag«. . . 
Sztokbt-łm . . . 
B apartada . . . 
Petenlarg . . . 
Morir» .... 
Kork. t)n»ec»t. j 
Cherbourg . . . '
Helder.............
Sylt...............
Hamburg . . !
öwineuiitde . . 
Nenfabruhéa- i *)j 
Klaipeda. ■ ■ . |

757 ¡W. 6 śnieg
783 Pld.W. 1 pochmurno - 
769 , W.P»d.W. libes chmuri -
765 ¡PłnW. 2 śnieg
772 W.Pln.W. 2 pochmurno -
774 i spokojnie, (mgła -
775 j spokojnie, ¡mgła i-
774 Pin._ 1 b.-r chmur.—
776 ¡Pin. 3;mgla
762 Pld.W. 8 pochmurno -
764 W. 1 pół aachm.; -
764 W.Pln.W. 2 pól zachm. -
763 Pln.Plu.W3 śnieg
764 Pld.W. 2 śnieg
766 Pld.W. 2 pochmurno
169 W. 3 pogodni

Powietrze.
Prognoaa na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Po. Zeit" jak następuje:
Pogodnie, ale wilgotne zimno, częstokroć mgła 

i parno, pochmurno i pomroczo z opadami, pasami 
pól pogoda, umiarkowany, slaby i lekki powiew 
wiatru.

Paryż.............
Montât«. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachiom . . 
Kamienica. . . 
Berlin .... 
Wiedeń .... 
Wroclaw . . 
bile d'AU . . .
Nitra...............
Trj-83t ....

763 Pin.
'In. W. 

Pln.W. 
PldW.

1 śnieg
1 aachm.

l¡mgla
2 pochmurno 
2 śnieg

spokojnie, zachm. 
Pld.W. 2 śnieg

762 W.Pln.W. 3,bez chmur

ł) Port lodem zabarykodowany.
Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 

2 = mały, 3 ** slaby, 4 “• umiarkowany. 6 
ostry. 6 =« silny, 7 «= mrożuy. 8 =- burzliwy 
b = burza, 10 •“ silna burza, 11 gwałtowna 
bursa. 12 •=■■ otkan.

Objaśnieni-: Pin. północ. Płd. południe 
W. ---- wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są ua 
4 grupy. l) Europa północna, *) pas nadbrtezuy do 
lrlandyi do Prus Wschodnich. *) Europ* środkowa 
ua południe od powyższego pasu. *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyt zachowano w katdói 
grupie kierunek od zacbodn kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne mazimuni na l’ln. postąpiło co 

kolwiek ku W. Ciśnienie powietrza jest najuiż- 
szem ponad Europą zachodnią. Ponad Europą

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1866.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 13 marca. 
Ptzeeiwko stratom knrso, wynoszącym przy 
losowaniu około 260 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Oarl Nuburger. Ber- 
iio, FranzCsische Sir Nr. 18. z» premią 2 marek 
za sztukę.

Bartla, 4 marca. Miejskie targowi­
sko centralne. (U rząd o w e s p rawo zd a- | 
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4868 
sztuk bydła rogatego. 13281 sztuk trzody chlewnój, 
2213 cieląt. 10004 skopów. - Bydło rogate. 
Interes przy znacznym spędzie rozwijał się mimo 
odpowiedniego eksportu, powoli. Kościste starsze 
woły z trudnością zualazty kupca. Na targu po­
zostało niemało towaru. Płacono za gatunek 1 -»9 
do 53 tnrk., za gatunek II 42—47 rork.. za gatu­
nek III 35-38 mrk , za IV 30-34 mrk. za 100 
funt, wagi inięsnój. — Trzoda chlewna. Clio 
ciąż handel w ogóle był więcej przytłumiony, ani­
żeli przed tygodniem, to jdnakowoż ceny przy 
stósunkowo równym eksporcie wcale się nie zmie­
niły. Najdelikatniejszego towaru (I) wagi 240 do 
270 funtów i wyżój było znowu mało na targu, 
a był wielce pożądany i płacono zań w wielu przy­
padkach ponad notowano ceny. Wszystkiego nie 
rozsprzedano. Płacono za 1 gatunek około 62 
mrk, za 11 gatunek 48 61 mrk. za gatunek III 
44—47 mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary. Za 
bakońskle (29 1 szt.) które nadeszły w części w skutek 
wypadku późno, 52 53 mrk. przy 45 50 funt 
tary. — Cielęta. Handel byl bardzo lichy i po-

1
 wolny, wszystkiego nie rozsprzedano. Płacono za 
gatunek I 42- 54 fen., za gatunek II 30—40 fen., 
za funt wagi mięsuój. — Skopy. Targ był co­

kolwiek powolniejszy, aniżeli przed tygodniem; przy 
umiarkowanym eksporcie i nuaih niezmienionych 
rozkupiono wszistko. Placonfe za gatunek 1 45 50 
fen., z* najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 52 
fen . z gatunek 11 38-44 fen. za lunt wagi 
mięanói

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, ua które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przeeięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) t•aaiłń, 5 marca, t — Sprawozda­
nie giełdowe. )

Stan powietrza pogoda.
Z; u bez handlu, 

i h o w 11 a słabiój.
Cena wypowtei» , - . Wypowtedmau - . 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 51.30 pł., 
70-ta 31,60 płacono, marzec (50-ta) 61,80 płac., 
(70ta) 81,70 płac,, kwiecień-maj (6<-ta) 51,80 pic., 
(70 to) 32,00 płac, sierpień 5t'-to 53,20 m. 70-to 
31,60 w. wrzesień 60-to 63.40 m. 70-ta 33,70 m. 

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. lO.tb </>/„ 

Traltes. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
61,30 urk., 70-ta 31,60 m.. marzec 50-ta — 
m. 70-to —m, kwiecień 60-ta —m. 70-to

Bydgoszcz, 4 marca.
Psz-uica: piękna 178— 80 mrk.. średni 
r —m., poślednia według jakości 165 do

do 175 mrk.
Zyto: piękne suche 137-138 mrk, pośle­

dni towar 183 -136 mrk.
... zm : według dobroci 12J—125 z 

do browarów 120 130 nr*
«wieś <hu. w uueiscn według iak 15 

do 130 mar *. ».osiedli

i 135 marek.

Owies. Wypowiedziano------cent na mie
ią- bieżąc’ 136.00 żądano, kwiecień-maj 139,—

żąd., na waj-czerwiic 140,— żąd, czerwiec-lipiec 
142,70 żąd.

Olóirzepi w- cicho. - iowieds — cena 
w ni-!»«’ ,— żądano marzec 59.00 »ad. ma­
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 58,00 żąd.

• Z. - Ia (za lto) litr, a H>%) ezcl. 60 i 70 w. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
uplyn. wypowiedz. .—, us marzec (50-ta) 5140
ofiar.. (70-ta) 31.70 ofiar., kwieeień-mai 5160 żąd., 
(70-to) —żąd., maj-czerwiec t5‘i-ta) 51,90 żąd- 
czerwiec lipiec (50-ta) 52 50 Żąd . lipiec-sierpień 
(£0 ta) 53,00 ż., sierpień-wrzesień (60-to) 53,50 żąd. 

teza »yjrawlasziaM aa «tleń 5 «arras
Zyto 151.00 mrk- pazerne* — mrk- >»ie» 136,00 
mrk. rzep m. olói rzeplow, 59 00

Cen* wypowiedz, okowity (ezcl. 6 mk. podat. 
konsnme.) na dnia 4 mar a (60-to) 51,40 mrk, 
(70-to) 81.70 mrk.

Gen, targowe z dni* 4 marca 1889.

126

. 50-ta 61.00 m., 70-ta 82.00 n 

wrutiaw. 4 marca irfcO 
Ku niczyi) a czerwona spok.. średnia 

46—48, delik. 49-54, bardzo delik. 55 GO, nowa 
poślednia 10 44

Koniczyna biała słabo, posled. 20 - 30, 
śred. 32 42. delik. 45-65. bardzo delik. 66-68.

Z,, t».. loou u,nt. cicho ->,«• ....
----- -nt. ’ u- • $ powiedziana — mrk na ma­
rzec 151.00 żądano, kwiecień-maj 163, 0 żądano, 
maj-cz rwiec 165,00 źąd., czerwiec-lipiec 166 żąd.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Pos tanowieniz Z» »«<> kilogramów
I ciężki I średni lîekki towar 

-, tejzkló B4j |aą|. Inaj-I naj-l nzj-1 nai
il»,.ni*.-»i tar^.w wyż niż. wyż. ! niż. wy i. nil 
depm*'yiMJIF|mif.Im f!m 1
Piwnica biała 18 00 17 b-»| 17 50 17 loi 16 8 i16 30

żółto 17 90 17 70 17 40 17 00 16 70 16 30 
16,1044 90 14 7044 40 14 20¡l4;v0 

i 15 60 14 40 18.60 13.20 12Í0ÜI11 70
13,6o 13.4 1 13,304320 13li«» 13 00 

|l6|5<)|l6¡0.i|l4¡60!l-l|00|l3¡0 )|i2¡60

piękny | średni | pośledni

Rzep 100 klg
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . .
Lnica .... ,,

28 80 25 60 21 40
25 i 70 24 I 70 23 | 70
25 i 40 23 I 70 22 , 70
20 I - I 18 I I 17 I -

Berlin 4 marca .Sprawozdanie orzęuewe.)
. uiea za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 176 

do 107 uirk. według takos- i. na miesiąc bieżący 
pl. -, na marzec-kwiecień pł. —, na kwiecień-maj 
płacono 03,611-192,76, żąd. —, na maj-czerwiec 
płacono 104,25 10346, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 106.25-104,75, żąd. , ua lipiec-sier. ień 
płacono —, na wrzesień-październik płacono 
1VO-180,50. Wypowiedziano — tou. Cena wypo­
wiedziano —mik.

Zy io za 1UOO kilogr. w miejscu pł. 143 166 
, .ag jakości; na miesiąc bieżący płac. —, —, 

na kwiecień-maj płacono 153,50—162.25. na maj- 
czerwiec płacono 153,60—163.25, na czerwiec-lipiec

płacono 163,75—153,25, wrzesień-październik plac. 
154,10—154,25. W powiedziano — ~~ Lena

Kn knrn dza w miejscu płac. 133 -540 we­
dług ¡»kości, na miesiąc bieżący 9!."c- •—
kwiecień-maj 121,00, wrzesień-październik 12 >,60. 
Wypowiedziano — ton Cen* —.

uwiee za lOUO kil w niietscn ząą 185 do 
160 według jakości, miesiąc bieżący plac. —. ,
na kwiecień-maj płacono 140,10-140.25. na maj- 
cz-rwiec plac. 140 -140,95, na czerwiec-lipiec pic. 
138,75- 140,26. Wst-ow. wn C-na —

Olój rzepakowy Zal00kilf.gr. w no |- 
u bez beczki 58,2 m„ z beczką ,- m„ na mie­

siąc bieżący 59,2 m.. na kwiecień-inaj pic. o7.y do 
do 68, na maj-czerwiec pl. 57 -57.4, na wrzesien-
pażdzieruik pł. 51.7-51,8. Wypowiedziano 
cent Cena wypowiedziana —.— mrk.

Okowita opodatkowana.’Za 100 litr. 4 100 
pret. = 10.C00 litr. pret. w miejscu bez beizki pł.
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono — —. 
Wypowiedziano litr. Cena -,-. Nieopodal
obciąż. 60 mrk. podat konsnme. w mi jscu 62.8 
mrk., na marzec i marzec-kwiecień płacono 51,6, ( 
ua kwiecień-maj płac, 62,2 -62.0, na mąj-czerwiec 
płac. 52,6 - 52.4, ua czerwiec-lipi>c plac. '3,2 do 
53.0, na sierpień-wrzesień plac. 54,3 - 54,1 Wy 
powiedziano —.— litr. Cena - mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk podatku konsumc. 
w miejscu 33.2 ni., marzec i marzec-kwiecień plac. 
32,0, na kwiecie-maj plac. 32,5-32.3, na mai czer- 
wi«c pl. .32,9 —82,7. na czerwiec-lipiec pl. 33.6 do 
33,8, na lipiec-sierpień płacono 34,1 33.8, sierpień- 
wrzesień płacono34,6-31,3. Wypowiedziano 
litr. Cena —_________

Hamhnrg. 4 marca. Okowita cicho, ma­
rzec 10’/4 żąd., kwiecień nuj 20‘/a Mdano, maj- 
czerwiec 20*/4 żąd , lipiec-sierpień 21’4 żądano. 
Kawa good aretage Santos za manwo 85*/», za 
maj 86l/4, za wrzesień 871/». za grudzień 87’/4, 
Usposobienie pot w. Obrót 8500J miechów.

Magdeburg, 4 marca Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 92% 19 80 cukier ziarn. eicl. 88% 
18,30 cnk. ziarn. eicl. 76% Rondem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 76% Rendem, 15,40. Usposobienie: 
stale, ff. Raflnada chlebowa -,-, f. Rafinada 
chlebowa 20,26, mielona raflu. II. z beczką 20,00. 
miel. Melis I z beczką 28,00. stole. Cukier su­
rowy I. Produkt trausito fr. statek Hamburg, za 
marzec 14,60 plc„ 14 52% żąd., kwiecień 14.57'/» 
pic., - żąd., maj 14,67% pic.. 14,72% żąd., czer­
wiec-lipiec 14,877» plac., 14,90 żąd. stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Ignacy Goetzendorf Grabowski,
były dziedzic majętności Wronieckiej,

I zakończył życie po krótkich a ciężkich cierpieniach, opa- I 
trzony śś. Sakramentami, w Paryżu dnia 4 marca, o czem | 

I donoszą rodzinie, przyjaciołom i znajomym

ciężko strapiona żona i dzieci.

Walne zebranie
akcyonaryuszów

„Banku Związku Spółek Zarobkowych“ 
odbędzie się w wtorek dnia 26 marca r. b. o go 
dżinie. 11 tej przed południem w Hotelu francuza im.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie z czynności Banku, potwierdzenie ra­

chunków rocznych i bilansu za rok 1888, podział 
czystego zysku, udzielenie pokwitowania

2. Wybór członków rady nadzorczćj w myśl §17 ustaw. 
Karty wstępu na walne zebranie będą wydawane

akcyonaryuszom wylegitymowanym tak 1 jak II emisyi 
w biurze banków» m dnia 22 i 23 marca r. b.

Poznań, dnia 28 lutego 1889.

Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Rada Nadzorcza. Zarząd.

S. Cegielski. Dr. Knsztelan.

Die ordentliche GeneralversammlnnE
der Actieugesebchaft

„Bank Związku Spółek Zarobkowych“ 
findet Dienstag den 20. Maerz er. Vormittags 11 
Uhr im Grand Hôtel de France statt. ( 291)

TAGESORDNUNG:
1, Vorlage der Geschaeftsberichte, Genehmigung dei 

Jahresrechnung und der Bilanz pro 1888. Verthei- 
lung des Reingewinnes. Ertheilnng der Ebtlastung.

2. Wahl der M tglieder des Anfsichtsrathes gemäss 
§ 17 des Statuts.
Die Eintrittskarten zur Generalversammlung auf

Grund Nachweises des Acti«-nbesitZ"S sowohl der 1 wie 
der II Emission werden in unserem Bureau am 22. und 
23. Maerz er. den Herren Actionairen ansgehändigt

Posen, den 28. Februar 1889
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Der Aufsichtsrath. Der Vorstand.
S. Cegielski. nr. Kasztelan.

. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je .każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęcząją mu swe wyzdro 
wleole. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1028)

Karmelki zaprawione
babką, nadzwyczaj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmienic, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Karmelki ccbulanc nad­
zwyczaj skuteczne na ka­
szel. chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu. Rynek 37,

Ma Wielbi Post ®e®
I polecam najlepszy astracli. kawior, wędzonego Io- i 
sosia Wezerskiejfo w całych rybach i pojedyńczo, wędzonego 
węgorza, pomorskie llundry, kielskie bydliuki i sielawki,

W sardynki w oliwie -w
od najlepszych do najtańszych gatunków, marynowanego węgorza

► w galarecie, delikatesowe śledzie zaprawiane w sosie pomidorowym, 1 
winnym i musztardowym, tuńczyka w oliwie, anchovis i elblągskie 
minogi w sądeczkach i częściowo. (1277)

prawdziwy szwajcarski, holenderski, ejdainski, strasburski, 
i śmietankowy, ziółkowy, limbnrgski, Boąuelbrt, Chester, t«crvais, ■

Camembert, Bamatour i JSenfchatelski.
Grzybki prawdziwe litewskie i krajowe.

Suszone francuzkie śliwki, gruszki, jabłka, wiśnie, apry- 
kozy, brzoskwinie i suszony owoc mięszany (Melangc).

Zamówienia na świeże łososie, sędacze, szczu- 
paki, okonie, karpie, liny, turboty, sole i homary uskuteczniam 
za poprzedniem zamówieniem jak najakuratniej.

9M A. Cichowicz. •<
Od 1-go kwietnia r. b. przyjmuję na stoi i stancyą 

po cenach umiarkowanych panienki każdego wieku, udzie­
lając pomocy we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon- 
wersacya franc., angiel. i niern. Lekcye prywatne w śpiewie, 
muzyce i innvch przedmiotach. Bliższych wiadomości udzielą 
łaskawie Wni PP. Prol*. Wituski i Lindner, albo 
Długa ulica nr. II, II p. (1003)

Teresa Enger.

i

wygłoszone

na walnym wiecu poznańskim
dnia 20 lutego 1889 r.j

Cena za egzemplarz in 4-to 25 fen., z przesyłką 30 fen., 100 egz. 16 m., 
500 egzempl. 55 mrk., 1000 egzempl. 90 mrk.

Drukarnia Knryera Poznańskiego

M. Felerowicz,
I iillca Wilhelmowsta nr. 11, otok Hotela FraocMkieio,

odebrał i poleca

=materye=
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pal Roty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje I 

I elegancko podług najnowszych żurndi. (1275) I
Niemniój także zwraca nwagę Przetridębnego Pht- |

| chowieństma na dobry hrój rewerend i płaszczy.

5BSB5a5g5a5g5g5B5BBE
Ifa Post!

Wszelkie wędliny i marynaty rybne; sztokfisz moczony, asźra- 
chański kawior najpyszniejszy, Oliwę dziewiczą, szparagi, groszki, 
kaiafio)'y, jarzynki suszone tyrolskie jabłka, pomarańcze słodziut­
kie, cytmjny soczysto, biszkopty hambnrgskie. czekoladę do gotowa­
nia i różne południowe owoce, wszelkie sery, sardelki itd wszy­
stko dobre i nie drogo poleca UniżonyA. Szuficzewski,
(1282) ' ______ Poznań. Wodna nl. nr. 22.

FABRYKA,
papierosów i tureckich tytani

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
j zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Na”WfeikrPÖst

polecam uprzejmie po cenach bardzo nizkich: kawior astrach.
ural., łososia i węgorza wędź, i maryn., suma i szczupaka 

mar., minogi elb. olbrzymie i średnie, humary, tuńczyka, sar­
dynki w oliwie, sardele brab., śledzie opiekane, matjesowe, 
zwyczajne szkockie, wędzone łososiowe, zwijane i bałtyckie 
w winnym sosie, bydlinki, kielskie sielawki i flądry codzien­
nie świeże. — Sery szwajc., holenderski, limburski, mona- 
sterski, śmietankowy, ziołkowy, parmezański, nefszatelski 

Gervais. — Powidła tureckie, śliwki tureckie i franc., gru­
szki i jabłka strugane i całe. — Sztokfisz susz, i moczony. 1 
Wszelkie gatunki ryb świeżych morskich i rzecznych po ce­
nach targowych za poprzeduiem łaskawem zamówieniem.

S. O-Is-Tołsz,
(1291) Św. Marcin 14.

Kawior astr., łososia i 
węgorza węd. i maryn., 

homary, sardynki, sardele, mi­
nogi, śledzie, sery wszelkie, poleca 

(1276) J. N. Leitgeber.

• i Podróżujących nie wysyłam.

! î L. Zboralski, ;
iii Handel win w Pleszewie, <2 ft ? nnippa ipoleca

wino ffiggaia®
g| viiiiiïii tle vite purum

pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wytło- 
i ^ | ezone, za którego czystość ręczę na mocy przy 

sięgi zlożonćj przed Władzą Duchowną. — Bu-
i telka litrowa M. 1,75, półlitrowa M, 0,90.

Bo gornowĘgierskie tokajskie

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach I w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me­
dalami I dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu 1 Brukseb. Butelk* 
po 1 nuk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Niżńj podpisany Bank przyj­
muje: , (84-ł)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3%o/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

ZĄzti Spółek Mtajclt

Dr. Kusztelan.

Łł
<g> 
<3

< Próby i cenniki na żądanie gratis i franko.. J

Stare wina węgierskie
- - dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. (

Oprócz tego znaczne zapasy win francnzkieh, 
czerw, i białych, reńskich, hiszpańskich, szam- rioK 
pańskich — marki: Muet & Chandon, F. Bumiller, gik 

1 George Goulet — win reńskieh musnjąeych i t. d. S g.F
Stare araki i koniaki

2 Z osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
Ł począwszy od Mk. 1,50 za litr w beczce. —

§ 5 Sprzedającym z drugiój ręki odpowiedni rabat. 
W V Próby i cenniki na żądanie gratis i franko.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem ’ czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

obeznany z wszelkiemi pracami . 
zakres drnkarstwa wchodząca^ 
niemniój z prowadzeniem motoij 
będący 13 lat zatrudniony w jednej 
drukarni, poszukuje miejsca zara 
lub od 1 kwietnia. Julian W 
ehert, Gniezno, ul. Warszawsi»

270.

Akademik
teolog, udziela lekcyi prywatnych 
Bliższe wiad. u p. Schleslngew 
księgarnia. (1294)

jsłu-gri
s elkiéj branży z dobrer' iwia|

Frvderykowska ul. nr. 26.
Inzek

Zal00kilf.gr
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